
g p ł a t a  p e e z i a w a  m s z c z o n a  g s t e w K ą .

P O N I E D Z I A Ł E K C E N A  N r u :  w  K r a k o w i e  i  n a  p r e w i n c y i  S  M a r e k . C E N Y  O G M S Z E N

I. S IER PN IA  1921.

NR. 173. —  ROK XXIX.

P rzed p ła ta  w ynosi

Miesięcznie

w Kmkewie
x odnoszeniem I bea odnoszenia.
Marek 250 [ Marek 220 j

J K t łtiym  •bszano Polstw* fwllk.
| »  pn*ay*j\ pmeztową____ Za g r a a ie ą

Marek 250 I Marek 890
. I « .  I £ w<vez.- *® w iers? nol,P- la\ J«8» “ ieisce M k  20,
■   I Naaesłaae (za wiersz noup.) . . . , ^ „  69

fl 1 r __.1- rtOS* B Ki olr łOrtlry ,<5 * **. ■ - OŁ
I Mirek 225 N ekrologi . . . 

Komunikaty t .

Redakcya (tf!.fi.l§8) i Admiaistracya (fol. B. 334J). Kraków, ul św. Krzyża li.--B rak a ra ia  id. ów.Tomasza 35. (t§K Br. 33U). | Drobne1 zTwyrai

25 
69 
80 
, 7

.„ubŁB.&tó UW Ei<
Jdle ’ intoiigsr.cjł w wykwiaraej oprawie belgijskiej 
«  miekkisj skórea, (2 różne wydawnictwa) po cwie 

750 Kk ra 1 eg*. 
y~ DadeszSa do Ksie.ga?ni KaloUckleJ 
D ~ra M iłk o w s k ie g o  w  K rakow ie.

Rząd ludowców.
Ostatnia uchwała Zarządu Głównego 

P. S. L. poleca klubowi ludowców w Sep 
mio politykę. . .  wolnej ręki wobec- rządu. 
.Wynikałoby z tego. że zarząd ludowców 
obawia się wziąć na siebie o d i u m  stron
nictwa rządowego i wo-bec rosnącej niepo- 
pulamoóci obecnego gabinetu próbuje ode
grać rolę stronnictwa nieponosząeąga od
powiedzialności za działalność rządu. Jest 
to oczywiMo tylko jedna z manier dema
gogicznych ludowców, nad którą można 
z uśmiechem przejść do porządku dzienne
go. Przypominamy tutaj, jak to od począt
ku istnienia Sejmu ludowcy skarżyli się 
sria rządy „prawicy” i „reakeyi” i zwalali 
fwinę za wszystko zło w Polsce na, tego 
reakcyjnego potwora, jak w mowach sej
mowych, a zwłaszcza poaa&e jmowych ude
rzali w ton opozycyjny, a w najważniej
szych sprawach, np. w sprawie konstytu
cji, głosowali i nawet obstrukcję prowa
dzili w celach demagogicznych. Było wy
godnie paść się przy żłobie rządowym i ró- 
^moczećme wobec wyborców grać rolę nie
zadowolonej z rządu opozycyi. Ta podwój
na gra urwała się, gdy prez. Witos odsunął 
całą t. ew. prawicę oid udziału w rządach. 
;W ostatnich dniach także kongres P. P. S. 
zabronił surowo pp. Daszyńskiemu I Dia- 
mandowi popierać rząd ludowcowy. Po 
wsiach p. Stapiński juz od miesięcy woła 
na całe gardło, że za każdą niesumienność 
urzędnika i aa, wysokie podatki odpowiada
ją wyłącznie pi.astowcy. Zarówno więc pra
wica, jak lewica odgradza się od rządu 

-mocnym gestem opozycyi. Ludowcom za
czyna być niewygodnie w roli Btromnictwa 
rządowego, zwłaszcza że wybory za pasem. 
I próbują rabować się proklamowaniem po
lityki wolnej ręki. Jest to oczywiście kłam
liwy frazes, klub ludowców jest główną 
ostoją obecnego rządu i ponosi odpowie- 
dzlfdność za wszystko, co ten raąd robi 
!  —  czego nie robi.

Uchwała kongresu eocyali«ttyćzaie!go jest 
dotkliwym ciosem dla gabinetu. Wprawdzie 
p. Witos będzie mógł jeszcze niejednokro
tnie uzyskać od pp. Daszyńskiego i Diab
li:; anda pomoc w ciężkich chwilach głoso
wań, jednak będzie to poparcie udzielone 
jakby przez kotrabandę, bo przez obejście 
rozkazu Kongresu, a zatem poparcie, za 
które partya socjalistyczna nie jest odpo
wiedzialną. Oficjalnie bowiem w mowach 
sejmowych i w agitacji wiecowej P. P. S. 
będzie zwalczać projekty i politykę p. W i
tosa, będzie ten rząd depopularyzować i w 
ten sposób działać pośrednio ma korzyść 
„prawicy” . Rząd prez. Witosa oddawszy się 
raz na łaskę P. P. S., ma z jednej strony 
związane ręce w stosunku do lewicy & 
% drugiej czuje, że ta lewica gotuje mu — 
aa równi z prawicą —  grób jeśli nie w gło
sowaniu se.jmowem, to w opinii publicznej. 
Dwa koła młyńskie mielą rząd i ludowców 
dokumentnie. * ■

Jest to sytuacja dla rządu bardzo przy
kra. Również interes narodowy ponosi 
■szkodę przez ogromne zmniejszenie się po
wagi rządu w kra ju, a co za tom idzie i zg 
granicą, oraz przez to, że nie mając za so
bą stałej większości sejmowej,  ̂rząd nie 
może prowadzić stałej i planowej polityki. 
Ton szkodliwy stan jest jednak dziełem 
w obie] woli P. S. L.; oświadczyło ono, ze 
nie chce pracować z „prawicą” . Liczyło 
przytem na więcej zdecydowane sympatye 
lewicy i tu wina ludowców leży w tern, że 
fałszywie intenzywróść tych sympatyi oce
niali. Wynik jest taki, żo p r a w i c ę ‘odrzucili, 
ft lewicy nie pozyskali. I  rząd zawisł w po
wietrzu.

Czyny tego rządu —  w ostatnich' miesią
cach pogłębiły ogromnie nieufność spo
łeczeństwa wobec niego. Cechą zasadniczą, 
a może wadą organiczną polityki rządowej 
są: bozwładność i powolność. Ten rząd 
działa tylko pod naciskiem. Działa, gdy 
wybuchną strajki, gdy Sejm, względnie 
opinia publiczna podniesie hałas. Działa, 
słabo i bez stanowczości. Dzięki temu., ni
czego nie przeprowadza, lub przeprowadza 
źle. Ustawa o wolnym liandlu zbożem, wy
dana bez poprzednich przygotowań, chro
niących miasta od wyzysku — jako dzieło 
wymuszenia i demagogii — wywołała go
spodarcze zamieszanie w całym kraju, a w

Wielkopolsee i na Pomorzu niawet zsbntze- 
nią i niesłychane niezadowolenie, które po
spieszna unifikacja jeszcze powiększa i gro
zi ogromuem osłabieniem polskiej państwo
wości w tak ważnym kącie kraju, jakim 
jest brzeg kaszubski l\e zorganizowane 
urzędy i komisje ziemskie, łącznie z wyści
giem stronnictw ludowców w demagogii 
agrarnej, utrzymują dalej wśród włościań- 
slfcwa denerwującą niepewność tcio do lo
sów ustawy rolnej. Sprawa waluty i finan
sów państwa jest klasycznym dowodem 
bezcharaktemości rządu. Waluta stale spa
da, a rząd przez usta p. Steczkowskiego 
wygłasza tylko co killea miesięcy głębokie 
uwag! o powodach tego zjawiska* Na czyn 
żaden się nie zdobywa. Emisye rosną w ja
kieś astronomiczne cyfry; admiaiistracya 
podatkowa krępowaną jest w działalności 
przez skargi i rekursy —  ludowców. Roz
rzutność rządu jest zatrważająca. P. Witos 
ma 226 milionów marek „do dyspozycji” , 
Ministerstwo spraw wojskowych wydiajo ro
cznie 61 miliardów i nar/et nie myśli spe- 
cyfikow&ć pi«zed Sejmem tych .wydatków. 
Trzeba mu wierzyć na słowo, że są te mi
liard?/ uzasadnione. Tras ci a część naszych 
rozchodów jost zatem niekontrolowaną,.. 
Państwo utrzymuje 400.000 urzędników. 
Aparat biurokratyczny jest zły, •tóeżlct i ko
sztowny. Urzędnicy głodują i ulegają de- 
moralizacyi...

Czy trzeba1 osobno wspominać o korup
cji, którą P. S. L. zamieniło w tfysteui? 
Wszak widzimy naokoło nas, w każdej nie
mal nominaeyi, jak bakcyle koaupcyi ni
szczą nasz aparat państwowy1.

W polityce zagranicznej Polski od mie
sięcy niemą. Sprawy górnośląskiej bronią 
P- Briand i Korfaty. Wilno oddaje się Li
twie wbrew woli Sejmu i wbrew woli Wil
na. Sprawa Galicyi Wstchodniej nie rusza 
się % miejsca i to jest względnie dobrze. 
W sprawie gdańskiej — przegrana; Polsce 
mandatu militarnego nie przyznano. Praw
da: aktywnym jest rząd w imi-cyowaniu ugo
dy % Czechami, a jak ona będzie wyglądać, 
mefeemy zdać sobie sprawę z eanmcyacyi 
p. Kurnatowskiego. Żydów setkami tysięcy 
wpuszcza stę z RoeyjL..

Nieudolność, korupcja, bezwładność, roz
rzutność —  to cechy systemu rządowego. 
Potrzeba będzie wielkich wysiłków, by tę 
stajnię Augiassza oczyścić i rząd uczynić 
niefcyłko wyrazem większość! sejmowej ale 
i moralności publicznej.

Nowi lo d zie.
Właściwie są to dobrzy maj orni — z cza

sów działalności enkaenu i Beselora. Obecnie 
p. Witos obsadza nimi najważniejsze stanowi
ska państwowe, spiesząc się praytem s temi 
nomicacyami ogromnie, bo los jego gabinetu 
jest wielce niepewnym. O jednym % nich — 
głośnym p. K o w a l s k i m ,  dowiadujemy się 
ciekawych rzeczy % opublikowanego obecnie 
dokumentu. Oto p. Kowalski — byl konfiden
tem i doradcą gen. Beselera. . .  Dnia 13 lute
go 1918 r. „Amtsblatt der kaisorlich deutschen 
Behćrdesn m Wars cha u“ ogłosił, żo „v. Kowal
ski, Professor, Dr., B e r  a t e r  boi VeiwaJtung 
Chef Warschau” zgubił swą legitymacyę i że 
zgubiony dokument ogłasza się nieważnym. 
Było to w dniu, gdy —  jak „Rzplita” przypo
mina —  w całej Polsce odbywały się demon- 
stracye przeciw Niemcom z powodu pokoju 
brzeskiego. Wobec tego p. Kowalski winien 
raczej —  zamiast do Hagi —  pojechać wprost 
do Amerongen, do ces, Wilhelma. Będzio to 
także w Hołandyi.

Oprócz p. Kowalskiego drugi skompromito
wany poseł czeka na posadę. Jest nim p. K  ar 
m i o n i e c k i ,  którego Belweder wysłał, jako 
swego męża zaufania do Łotwy, by ją pozy
skać dla projektu sojuszu poństw bałtyckich 
^ Polską. P. Kamieniecki nic w Rydze nie zro- 
l L ^ wa zawavła sojusz g Litwą i popiera 
Z1r  łei h e ty ty  wileiiskio. Być może, że 

wo ec tak nieszczęśliwego debiutu w dyplo- 
p. Kamieniecki powróci do działałno- 

skiego11110̂ ’ klubu p. Skub

Podobny poaęł K ! e r n i k *ostaQ>o rasfep- 
cą p. Wilkoóskiego na stanów,ku prezesa Gł. 
Urzędu Ziemskiego. Organ ludowców 'epodzie- 
wa się, żo p. Kiemik ruszy wreszcie % miejsca 
reformę rolną, na ozem ludo^^cora w czasie 
przedwyborczym specyalnie zależy. Energia, p. 
Kiernika jest dla Piastowe ów teanbardziej po- 
żąda/ną, ponieważ^ Główna Komisya Ziemska 
uchyliła w ostatnich dniach uchwały Komisji 
Ziemskiej krakowskiej, kwalifikujące do wy
właszczenia sześć majątków w. Małopolsce 
(Kasina Wiolka, Olszyny, KościelniId, Skoły
szyn, Łączki Brzeskie i Pustów), oraz uchwa
łę komisyi kaliskiej w sprawie wy^daszczenia
majątku Osuchów. Powodem kasacyi są __
jak informuje dr. R. Bogd ani —  błędy proce
duralne komisyi okręgowych. Tak więc ludow
cy nie mają dotąd — na użytek wieców przed-

wytóezych’ żadnego sukcesu i  Wykonam® te- 
formy' rolno] i bardzo Jękąją się ataków p.
Sta.rnńskiego.'' :  ̂ '■

Nowym ozłowlekieat fest' jrówtócż świeżo 
mianowany dyrektor PATa p. O ry n g . Ża
dna % redakeyi polskich nic mogła podać ja
kiejkolwiek aUfoimacyi o tym dygnitarzu. 
Wreszcie „Gazeta Warszawska* dowiedziała 
się, żo p. Oryng —  ̂ żyd * pochodfeesnja ■— oże
niony jest % siostaą bołazowika Unszlichta, 
który zajmuje stanowisko pomocnika Dzier
żyńskiego, szefa Czrozwyczajki w Moskwie.
0 pracy dzacnnikarskiej p. Orynga (wsrzak 
PAT jest centralą informacyjna cLJą prasy) da- 
loj nie nie wiadomo.

Chodzi jeszcze o 'obsadzenie Swóch urzę
dów prasowych: szofai departamcmiu prasy
1 propagandy, juki powstać ma w Min: Spr. 
Zagr„ oraz kierownika filii P A T a  w Paryżu. 
Jako kandydatów wymienia się nazwiska pip. 
Kucharz ewsldego, Boaupre, Oh dłoni o wsk i ego, 
Ład osia i Szaroty. O p. Chołoniowskim wiado
mo, że — z powodu słabego zdrowia — nie 
mógłby objąć urzędu. Wśród innych kandy
datów znajdują się ludzie, którzy w czasie 
wojny gorliwie propagowali —  czyny wojen
no i dyplomatyczne Niemiec, zniszczenie Bel
gii i Francy i, plany Mkteleuropy^ Nałoży im 
się nagroda.

Wyniki kcitferencjiwHelsfngsforsIe
Helsingfors. (E. E.) Ogłoszono tu oficyalny 

komunikat prasowy o wyniikach kccfereaicyi 
mlmstrów w HeślsingfoTsie. Kocferencya mini
strów spraw zagę.: Estonii, Łotwy, FinlaJndy
1 przedstawiciel Polski powzięli następujące 
wnioski:

1. Wobec tego, Se kwo&tya poikojowej k-on- 
solMaeyi mowych państw na wschodzie Europy 
jest zagadnieniem bytu wszystkich państw, re
prezentowanych na kotoforencyi, a ma doniosłe 
zn&czanie dla całego pokoju w Europie wscho
dniej, wyżej wymienione państwa, opierając się 
na wspólności interesów poKtycany-eh i ekono- 
mictenych, zdecydowały zwoływać peryodycz- 
ne konferencje ministrów spraw zagr. państw 
bałtyckich Następna konferencja odbędzie «ię 
w Warszawie.

8. Kouforencya wyraża gyeBenfs, aby roko
wania, będące w toku, zakończono zostały w 
zorpeSnoćci przez środki, mające m. eełu zawar
cie w przyszfoścl traktatów handlowych, eko
nomicznych i komunikacyjnych pomiędzy tomi 
państwami.

Wynik konferencji frsdofy trważać ża duży 
krok do zbliżenia e;ę państw bałtyckich, przy- 
C7.om wyjaśniono wiele spraw, zwłaszcza w cd- 
meflian-iu do ostatnich zjazdów Trtowsko-łoitew- 
skich, które wrogie Polsce ozynniki starały się 
przedstawić jalco knowajnia antypolskie. Stwier
dzono, że w Rydze nie zawarto żadnej umowy 
politycznej, skierowanej przeciw Połsęe. W  ogó
le państwa, uczestniczące w konfcrancyi, zobo
wiązały sio nie wchodzić w układy polityczno, 
skierowane przeciw jednemu z nich. Pakt po- 
wierrzonia Polsce misji zwołania następnej kon
ferencji należy powitać jako ustalenie sytua
cji, odpowiadającej realnym interesom państw 
bałtyckich. Sprawa stosunku polsko-litewskiego 
została całkowicie oddzielona od ogólnej poli- 
tyld bałtyckiej, co' ogromnie ułatwiło dojście 
do porozumienia.

fsseistwo sowieckie przybywa.
Warszawa. (Telef. wł.) Jutro wyjeżdżą do 

Moalcwy p. F i l i p o w i e *  * eałyru personalem 
poselstwa, polskiego, oraz komisyą reewakua- 
cyjną * b. ministerm O l s z e w s k i m  na czele. 
Równocześnie udaje się z Moskwy do Polski po
seł K a r a c h a n  * całym składem poselstwa 
sowieckiego. Obie delegacje spotkają się na 
granicy polsko-rosyjskiej i przesiądą się w przy
gotowane dla nich pociągi. P. Karachan wraz
2 calem poselstwem przybędzie do Warszawy 
2 sierpnia i zamieszka w hotelu Rzymskim.

ZARZĄD P. S. U
Warszawa. P. A. T. Wobec wyjazdu dotych

czasowego prezesa piaetoweów Jana Dębskie
go do Ameryki, desygnowano p. Erdmanna 
i Bobka, którzy kolejno sprawować będą ftmk- 
cye prezesa P. S. L.

WYDALENIE REDAKTORA POLSKIEGO 
Z PRUS.

Gdańsk. (E. E.) „Dziennik Gdański” donosi, 
że 29 b. m. opuścił b. teren plebiscytowy w 
Prusach, na skutek rozporządzenia władz nie
mieckich, prof. Tadeusz D y k i  er, sekretarz 
gen. Zjednoczenia Związku polskiego w Pru
sach wschodnich, a zarazem Tedaktor tygodni
ka robotniczego polskiego. Wydalenie prof. Dy- 
kiera nastąpiło bez podania powodów. Odpo
wiednie kroki w Berlinie nie odniosły skutku. 
Jest to drugi wypadek 
polskiego z Niemiec.

Londyn. P. A. T. Reuter donosi: Nota an
gielska, przesłana wczoraj wieczorem do Pa
ryża, jest wyrażnem dążeniem do porozumie
nia, jednakowoż ^redagowaną jest w słowach 
energicznych.

Pierwsza część tej noty zajmuje się bada
niem faktów, jak je przedstawił rząd francu
ski, oraz odtwarza wypadki od czasu przedsta
wienia nety francuskiej w Berlinie z 16-go Ep- 
ca b. ł ,  bez uprzedniego porozumienia się so
juszników, co było pierwszą zapowiedzią od
dalenia  ̂się politycznego, waz uchylenia się od 
współpracy. Ten rzut oka wstecz ma przypo
mnieć rządowi francuskiemu ścisłość faktów, 
nadto ma na celu określenie stanowczości, 
z jaką LondjTi przestrzegał zawsze ścisłej 
współpracy, oraz wzajemnego porozumioma 
aię rządów państw sprzymierz cnych.

Nota wyraża zdziwienie z powodu stanowi
ska Francy i, które jest równocześnie uchyle
niem się od zasady współpracy. Nota przypo
mina zapewnienie, dane przez Milleranda w 
związku z wypadkami we Frankfurcie, że 
Francya nie poweźmie, żadnych osobnych za
rządzeń w sprawach, w których są zaintere
sowane wszystkie państwa sprzymierzone i w 
dalszym ciągu .wyraża zdziwienie c powodu 
uchylenia się rządu francuskiego od przyjętej 
zasady, oraz niezwykłego tonu, wyraźnie nie
przyjaznego, jaki przejawR się w nocie fran
cuskiej w dniu 27 lipca.

Rząd angielski .nie chce przypuszczać, te 
ton ten sawiera nieprzyjazne inteneye, gdyż 
jedynem dążeniem rządu angielsidogo jest, 
aby sojusznicy, spojeni ołbrzymiemi ofiarami, 
trwali w dalszym ciągu i popierali się we 
wzajemnem saufaniu. Rząd angielski poczynił 
już w tym celu liczne koaicesye na rzeea Fran
cji, jest również gotów do dalszych ustępstw, 
jeżeH FraiKya będzie nada] zawsze zawiada
miała Anglię o wszystkich swoich żądaniach,

Co do zasady' wspólnej ódpowiedsałności 
państw «pwymie»OGych m sprawie O. Śląaka 
ora* wszystkich kwestyi, wynikających m trak
tatu pokojowego, jest rZcczą niemożliwą, aby 
Anglia zgodziła się na postępowanie, mogące 
niechybnie wstrząsnąć podstawami sojusóu. 
Wobec zakłopotaniu, w jakie wpiowadiił rząd 
angiolsld ton noty fe-ancuskiej, rząd ten uwa
ża sa swój obowiązek zwrócić się t  zapyta
niom, jakich wyjaśnień zamierza mu udzielić 
rząd francuski w sprawie swoich intcncyi, al
bowiem trudną jest rzeczą przed otrzymaniem 
tych wyjaśnień wiedzieć, ca jakiej podstawie 
mogłaby w dalssym ciągu odbywać się współ
praca sojuszników.

ZASADA RÓWNYCH KONTYNGENTÓW.
Paryż. P. A. T. A g .  Havasa donosi: „Jour-

-milsi
nał” donosi z Londynu, że w razie, gdyby Ra  ̂
da Najwyższa zadecydowała wysyłkę posił

ków na G. Śląsk, rząd angielski będzie się 
starał zorganizować kontyngent, równający się 
kontyngentowi francuskiemu.

Rada Najwyższa,
Warszawa. (Telef. wł.) Poeiedzetńe Rady 

Najwyższej odbędzie -iwę 6 sierpnia,
\

Różnies zdań wśród eksoertaw.l
Warszawa. (Telef. wł.). Z Paiyża d-onoezą, 

że we fmneuskiem Ministerstwie spraw zagr. 
odbyło się pesfedzenie ekspertów' }«?.ńc?tw 
sprzymieizonyeh. Na wstępie narad zaznaczy
ła się między eksportami zaiac-zna rozbieżność 
zdań co do G. Śląska. W  iwiązku z temi na
radami przybyli do Paryża z Opoła komisa
rze Anglii, Francji i Wiech.

Paryż. P. A. T. Ag. Havasa. Jak donosi „Pe
tit Journal” , komisja rzeczoznawców zajmowa
ła się na wczorajszym posiedzeniu angielską 
tezą. Omówiono następnie szereg projektów 
podziału G. Śląska, mających na celu ustano
wienie takiej linii etnograficznej, która w mia
rę możności, uwzględniałaby równowagą lu
dności polskiej I niemieckiej. ;

Narady przedstawicieli Włssh.
Rzym. P. A'. T. Ag. Havasa donosi: Bonoml 

della Toretto i do Marini odbyli dłuższą kon- 
feren-cyę w sprawie G. Śląska. Do uchwały 
nie przyszło, jednakże panuje ogólne przeko
nanie, te sprawę tę należy jak najszyhejej za
łatwić. .. , v4;

RzytH (E. E. Radio). Przybył tu ambaeedoj 
Frasoati i odbył długą kx»iferei>cyę a rairar 
atrem DęBą Toretta,

Kerfaatjf o pełeżeais.
Paryż. P. A. T. Ag. Havasa donosi: W  wy

wiadzie s przedstawicielem „Tcmpsca” wyłu- 
szczył K o r f a n t y  swoje poglądy na sprawę 
G. Śląska. Zdaniem Korfantego, potrzebaby 
15 tys. łudzi, celem oiircny granicy od strony 
niemieckiej. Wojsko, jakie obecnie znajduje 
się na G. Śląsku, nie wystarczałoby nawet do 
utrzymania porządku wewnątrz kraju. Korfan
ty dodaje, że propozycyo angielskie, zmierza
jąc 9 do przyznania Polsce' olaęgów: Pszczjró-' 
sldego i Rybnickiego, Niemcom -zaś części za
chodniej, są niewykonalne, gdyż równałyby 
się katastrofie i stworzyłyby niebezpieczeń
stwo konfliktu między Polską a Niemcami, 

który mógłby doprowadzić do wybuchu nowej 
wojny europejskiej.

Przygotowania do ugody.
Praga. (Telef. wł.) Pisma czeskie donoszą, że 

wkrótce wyjeżdżają do Marienbadu min. B e
n e s z  i H ot o v ee ,  celem spotkania 6ię z p. 
P i l t z e m .  Razem z Piltzem bawi z Marien- 
badzie sekretarz poselstwa polskiego Morsztyn 
ł konsul Dunajewski. Między Marienibadean a 
Pragą zaprowadzono regularną służbę kuryor- 
ską. Dziennik spodziewa się, że rokowania cze- 
sko-polskie będą miały przebieg pomyślny, 
gdyż tarcia w stosunkach między Czechosło- 
wacyą a Polską zostały już usunięte (?).

Odtdsk u m z i własność Pilski.
Gdańsk. (E. E.) „Dziennik Gdański”  dowia

duje się z wiarygodnego źródła, że od kilku 
dni z gdańskiej fabryki broni wywożone są 
części maszyn, narzędzia, maleryał amunicyj
ny i t. d„ oraz cały szereg skrzyń nieznanej 
zawartości Z wywożonych przedmiotów część 
składana zostaje w stoczni, reszta zaś wysyła
na do nieanauych miejscowości. Jak wiadomo, 
maszyny, oraz całe urządzenie gdańskiej fabry
ki broni przyznane zostało, na mocy uchwały 
Ligi narodów, Polsce. Najwidoczniej Gdańsk nie 
chce dopuścić do przejęcia jej przez Polskę 
i starał się obejść odnośną uchwałę Ligi naro
dów. „Dziennik Gdański”, przytaczając powyż
sze fakty, zwraca się do Komisyi międzysoju
szniczej dla podziału mienia z zapytaniem, co 
Komisya przedsięwziąć zamierza, ażeby przy
znana Polsce własność została uchronioną..

Jugosławia esersicznis zwaleza 
komasizs!.

Belgrad. P. A. T. Ag. Hauasa donosi: Komi- 
;wydalenia reduktora ! $ya ustawodawcza zgromadzenia kulowego 

przyjęła olbrzymią większością ustawę w spra
wie ochrony państwa. Ustawa przewiduje roz-

mimistycfcne, anarchistyczne króki, zmierza
jące do gwałtownej' zmiany systemu państwo, 
wego, albo współdziałanie przy próbie przewro
tu, zostaną ukarane śmiercią, a w mniej waż
nych wypadkach 20 latami ciężkiego -więzieni a.

Belgrad. P. A. T. W  sprawie zamachu na 
regenta Aleksandra donosi Belgradzkie Biuro 
prasowe, że ponieważ większa ilość osób 
wmieszanych w tę sprawę znajduje się zagra
nicą, żąda rząd w drodze dyplomatycznej wy
dania tych osób. W  pierwszym rzędzie zażą* 
dane będzie wydanie posła dra Sima M ąrko*. 
w i c z a, znajdu jącego się w Rosyi

Moskwa i Berlin— eimska tolszewizoio
Berlin. P. A. T. Tel. Comp. Jak donosi je

den z dzienników, kierownictwo ceotr. Komi
tetu Moskiewskiej Międzynarodówki, ma być 
przeniesione do Berlina, celem lepszego ujęcia 
propagandy na Niemcy. Do berlińskiego komi
tetu ma wejść sześciu członków z Berlina,

wiązanie komunistycznej partyi. Wszelkie ko- Afryki północnej.

• Grecka efenzywa wstrzymana.
Konstantynopol. P. A. T. Grecka ofenzywa 

została pod Said-Ghazi zatrzymaną. Po wał
kach, trwających trzy dni i Grecy mu?ieli 
cofnąć się pod naporem tureckim. Liczba za
bitych i jeńców wynosi 2000t

Wielkie straty Hiszpanów w Marckki.
Paryż. P. A. T. Korespondent „Tempsa” do

nosi z Tangoru, że straty Hiszpanów pod Me- 
lillą wynoszą 20 tysięcy w zabitych, rannych i 
jeńcach. Wedle „Journal” 16 hiszpańskich ba* 
talionów nadeszło do Meliili. Rząd hiszpański 
zamierza podobno wejść w rokowania z Ka- 
bylami. „Echo de Paris” donosi, że rząd hisz
pański zamierza wysłać 80 tysięcy Judzi dĄ
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Biła moralna na wojnie.
Z najnowszego dzieła prof. K. Kumaniec-

kiego „Strategia wielkiej wojny‘“ , które nie-
diłwnó ukazało się na półkach księgarskich
staraniem księgami Czerneckiego, pozwalo-
iny sobie przedrukować głębokie uwagi koń
cowe autora* (Red.).
W okresie pokoju zwracano szczególną uwa

gę na techniczną stronę wojny. Moralna siła 
armii bywała przeważnie pojmowana w ramach 
wojskowej dyscypliny, a może nawet czasami 
s nią wprost utożsamiana. Jeżeli się weźmie 
pod uwagę Niemców, to uznawali oni przede- 
wszystldem siłę organizacyi. Ideologia ich wy
rosła z wpojonego w ich duszę przeświadczenia 
o d o b r o c z y n n y m  w.pł y.w.i.e n.Lo.m.i.e- 
c k i e j  k u l t u r y ;  pojmowano ją nie tyle, ja
ko jedną z cennych wartości w duchowym do
robku ludzkości, ile raczej może jako jego naj
lepszy wyraz. Stąd często niegłębocy wyko
nawcy tego światopoglądu sąddli, że tak wy
sokiemu — ich zdaniem — celowi mogą, a na
wet, powinny służyć wszelkie środki. A  to pro
wadziło do najgrubszych błędów, najpierw psy
chologicznych, a potem do pomyłek w postę
powaniu i w czynach. Można się nieraz spotkać 
•z twierdzeniem, że filozofia Hegla ukształtowa
ła w taki szczególny sposób psychikę -specyal- 
nie pruskiego narodu, ale kto wic, czy nie war
te byłoby gkębszcgo stndyum odwrotne zaga
dnienie, o ile to -filozofia heglowska została 
poczęta 'z dusry pruskiej?

W każdym jednak razie Niemcy nie obejmo
wali należycie ideologii, szerzej pojętej. Dlate
go też może zrazu nie brali wystąpień Wilsona 
zbyt poważnie, a później uważali go tylko za 
fantastę i stąd ’ zapewne poszło, że z prośbą
0 zawieszenie breni zwrócili się do niego, ma
jąc go za nie tak niebezpiecznego, jak innych. 
Lloyd George czy Clemenceau, występujący 
w imię interesów swojej ojczyzny, byli dla nie
mieckiego sposobu myślenia zrozumialsi od 
Wilsona, głoszącego ideo rozjemstwa. i  zgody 
narodów. Wierzyli też prawdopodobnie, że 
w granicach tych szo.«ok‘eh idei znajdzie się ła
twiej także i di a nich wyjście z. ciężkiego nad 
wyraz położenia.

Również i po koalicyjnej stronie zwracano 
szczególną u wago na techniczne wyposażenie
1 przygotowanie. I jest to całkiem zrozumiałe, 
gdyż w nowoczesnej wojnie techniouna strona 
odgrywa pierwszorzędną role, z pewnością zna
cznie większą, niż dawniej. Ale pod. sam .koniec 
wielkiej wojny nie było już tylko pasowania 
się z sobą samych mas uzbrojonych i samych 
środków technicznych; stawka szła już o to, 
tk t o p r z e t r z y m a  w i ę.k.s.z.y.m z.a.s.0- 
' bem m o r a l n e j  s i ł y .  Nie sama tylko licz
ba żołnierzy, armat, tanków, samolotów, fide 
same tylko zasoby amunicji padły na szalę 
w rozstrzygającej chwili, jakkolwiek wielkiego 
Ich znaczenia nikt nie może zaprzeczać. Ale 
ostatecznie tę szalę .przeważyła moralna siła, 
tkwiąca w naroa^h, które stały przeciwko wo- 
bie w ostatniej godzinie strasznego zmagania 
się, jakiego drugiego me znają dzieje. I dziwna 
doprawdy rzecz, że uczynić to przypadło 
w udrdale mężowi, który —  choć sam technik 
z zawodu —  miał szczególnie głębokie zrozu
mienie dla walorów moralnej siły. Marszałek 
Foch, jeszcze jako profesor taktyki ogólnej 
w Ecolo de gnerre, rozwinął swoje pod tym 
względem poglądy w dwu dziełach. Wielu nie 
-rozumiało wówczas Focha, nazwano go nawet 
metafizykiem w strategii, wystąpiono przeciw
ko zamiarowi powołania go na stanowisko 
dyrektora szkoły wojennej, lecz Clemenceau 
po przeczytaniu dzieł Focha staną! po jego 
stronie i przeciwnicy ustąpili. Nie wielu było 
danem, w taki przekonywujący sposób dowieść 
słuszności swoich poglądów, jak to przypadło 
w  udziale marszałkowi Foehowi. „Gdy przyj
dzie godzina powzięcia decyzji i dokonania 
ofiar, gdzież znaleźć wykonawców tych niebez
piecznych przedsięwzięć, jak nie w naturach 
wyższych, żądnych odpowiedzialności? Te sło
wa, wypasane w jednem z jogo dzieł, pozostaną 
na zawsze bezcennem świadectwem tej morał-

FEJLETON LITERACKI.

Wsjna jaki mstyw powieści.
(Artur ćwikewski: „Pod Łuną". Powieść z roku 

1916. Nakład L. Tow. Wydawu. Lwów).

Niesłychane wsrząśnienia wszystkich podwa
lin życia ludzkiego, wywołane obecną wojną, 
odbija się we wszelkiom ujęciu artystyesnem 
tego zagadnienia tylko pośrednio. Próba netowy 
cenią obecnego momentu dziejowego w sposób 
bezpośredni z góry jest skazana na niepowotfe-e 
nie. Przerasta ono ogromem ludzkie siły.

W powieści Artura Ówdkowskiego wojna jest 
przekażnie krwawem i krwawiącem tłem. A  je
śli tu i ówdzie uloga auto* "fascynującej sile 
wojny i pragnie ją wysunąć jako motyw głów
ny — tam, jakkolwiek rie przestaje być doku
mentem bolesnych czasów, przechodzi ona mi- 
mowoli w patetyczną retorykę, pełną tragicz
nych słów., bardzo kunsztownie dobrainych, ale 
nie przemawiających bezpośrednio do serca.

Tntu' yą artysty wiedziony położył autor 
główny nacisk na towarzyszącym wojnie dra
ma c-ie ludzkiego serca.

Młoda, rwąca się d-o życia i użycia dziewczy
na wychodzi za mąż z a  młodego, kochającego 
ją dc szaleństwa- lekarza. To pierwszych dniach 
miodowego miesiąca młody lekarz odchodzi na 
-front i zostawia żonę na próbę tysiącznych po
kus, którym ostnteezrie młoda kobieta ulega. 
Ale doznane zawody budzą w niej tern większe 
pragnienie prawdziwego uczucia, jakiego do- 
.znrm&ła cd swego męża. To też. gdy mąż po 
•skończonej wojnie wraca, rzuca się w jego ra

nie głębokiej natury, święcącej potem tak 
świetne zwycięstwa na połu ostatnich bitew 
wielkiej wojny".

Przystępując do badania takiego wielkiego 
wstrząśnięcia dziejowego, jakiem jest ostatnia 
wojna światowa, nie dość jest poen&ó doku
menty, sprawozdania, opisy, wspomnienia. 
Trzeba wejść głębiej w jogo istotę, by odstu
kać drogi, po których szło to jakieś potężne, 
pełne tajemnej siły, tchnienie dziejów, kształ
tujące losy ludzkości.

Gdy się idzie śladem krwawych walki, to 
w małych wycinkach horyzontu zdaje się być 
bieg wojennych wypadków mełogieznym, ka
pryśnym, przypadkowym. Trzeba jednak usnoć 
wznieść się ponad to mnóstwo szczegółów, 
spojrzeć na całość i w nią się wmyśieó i wczuć, 
a wtedy dojrzy się w niej jasno i logikę i kon
sekwencję. Ale ta dziejowa logika nie idzie 
zawsze po linii zamiarów i planów, ułożonych 
i przemyślanych. Przeciwnie, one często łamią 
się pod naciskiem faktów i przekształcają się 
pod ich wpływem stósownie do jakichś, dzi
wnych nieraz dla ludzkiego oka, wymagań tej 
dziejowej logiki, która w świetle ostatecznych 
wyników przedstawia pewną zamkniętą dla sie
bie i konsekwentną całość.

„Dubius est belli eventos“ —  muszą to dziś 
przyznać i  zwyciężeni i zwycięzcy, gdy patrzą 
na przebieg wojny ze stanowiska planów, opra
cowanych niegdyś przez ich sztaby. Carska 
Rosya obalona, trawi się sama w sobie; potęga 
niemieckiego cesarstwa zachwiana; dumna 
i światu rozkazująca Anglia nie może opano
wać wolnościowego ruchu w Irlandyi, śledzi 
z niepokojem stosunki w indy ach, widzi r-osmy- 
ee poczucie siły w swych autonomicznych ko
loniach. Mimowołi nasuwa się pytanie, czy te 
tysiące kolorowych żołnierzy, sprowadzonych 
na europejskie fronty, nie przyniesie do swych 
odległych siedzib nic w swej duszy? A jeżeli 
tak, to czy nie pocznie się jakiś nowy p r o c e s  
o 1 b r z y m i e.j m.i.a.r.y, budzący zwolna mu
rzyńską Afrykę, wyjętą dotychczas z k rę^  cy
wilizowanej ludzkości, a przecież mającą już 
dzisiaj za Oceanem swych synów, którym nie 
są obco zdobycze kulturalnego świata? Pewnem 
zaś jest już w każdym razie to, że z krwawych 
mętów wiolłdej wojny wyszły nowe ustroje pań
stwowe, jedne o starej tradycji, przerwanej 
niegdyś, iime całkiem świeże, stawiające do
piero piorwsce samoistne kroki na widowni 
dziejowej. To też przedewszystkiem te narody 
o o winny by dzisiaj, pałrząo poza siebie na prze
bieg wielkiej rżojny, powtarzać w głębokiem 
skupienia owe słowa, wypisane u wejścia do 
zamku pofekieh królów na Wawelu: Cum Deus 
nobiscum, rpris contra nos?

K* KUMANIECKL

Przyczynek do porozumie
nia czesko-polskiego.

Bo&zewky w Poł*ce a  Gaoei — Geo. ro*. Sfe- 
ms»ewsłd *  Czechach. — Fraacna o wresklej 
wartości bojowej. —  G*»ka ^ryeałtooya poety
czna. —  Czeskie geffmaaofiłsłwoL Stefanek 
o czeskim ideale. —  Polska a czeski kory
tarz. — Ozesi a 9e% e Wsch. —  Kredy *sbx- 
czą sśę marzeańa eieadcie. —* Oo stanie *sśę 

z Polską. — Węgry
Niedawno temu wyszła w Warszawie nakła

dem W en da i Sp. broszura A. Doriena pod ty
tułem: „L a  questioBE d‘ une f r o n t i e r e  
c ommune  e n t r e  l a  P o l o g a o  et  la  
H on g r i  ©T (Sprawa gmtticy wspólinoj ndę&zy 
Polską a Węgrami).

Po przeczytaniu jej prsyehodaą nam na myfl 
ostatnie występy agitacyjne „osławionego** pi 
Kurnatowskiego, używającego w obronie eso- 
sko-połskiogo zbliżenia tak karygodnych argu
mentów, iż w odpowiedzi prasa Cieszyńska na
zwała go Polakiem chorym umysłowo, a % ła
mów „Gwiazdki CSeszyńskief* rozległ się pod 
adresem Paryża, Warszawy i Pragi głos: 
O cześć wam panowie^.

Dla przypomra«nia czytelnikom, jakiem! 
sympatyami cieszy się Polska u Czechów i jak

oni nas kochają, podamy treść t^j toadzwy^zaj 
ciekawej broszury:

„W  sierpniu r. a., w Czasie iswazyi bolszerwi- 
ckisj, Czechy nie zgodziły się m  przewóz amu
nicji i koni wysłanych przez Węgry i nie po- 
cwołify ha udzielić pomocy Polsce, mimo, że 
Węgrzy żądafi tego dwa razy. Jest te więc ja
sny dowód, że w razi© pmyszłydh. walk a bol
szewikami Osechy metylko me udzielą popar
cia Pdsoe, alo na każdym kraka będą jej sta
wiać przeszkody, bjr w ten sposób zyskać ła
skę u bolszewików.

Generał rosyjski a armii Waesngiai Maruszcw- 
sfci, wyraoR się, żo głównym celem armii czer
wonej (botefzewkikśaj) jest osiągnąć kontakt 
z Caoehami gd&ie sytuacja jest w zupehkcśca 
dojrssdą dla przewrotu botezefwif^iego.

Europę praed bokwewizmefu me uratują ani 
Rumunia, ani też Csecho-Słowacya. Pierwsza 
wskutek swej naradę wewnętrznej dezorgani
zacji, zaś CŻest wskutek tego, iż ich jedna 
część ofiarowała swą zympatyę Rosyi, nie dba
jąc o to, czy to carskiej, esy toż bolszewickiej, 
druga aaś część nie przedstawia żadnej warto
ści ht»jowcj.

Na wartoŚrl bojowej Czechów poznali się 
FiTtncurzi już w średnich wiekach, a jeden z nich 
podróżując po Europie, stwierdzał, że Czesi 
wszyscy oszuści (maitros-fripons) i bardzo li
chymi wojownikami (de pietros cpienlers).

Czeska polityka jest zoryentowaną nietyTko 
w kierunku Rosyi, ale przedewszystldem w kie 
runku Niemb*e. Benosz oświadczył w jesieni i. 
1919, że a pomiędzy wszystkich ezosldch są
siadów stosunki z Niemcami są najserdeczaiiej- 
sze. Powmny one być w dalszym ciągu lojalne. 
Czesi muszą dążyć do poparcia demokracji 
niemieckiej.

A opór, jaki stawiali Czesi, by nio brać wraz 
z ententą udziału w sańkcyach gospodarczych 
przeciw Niemcom, łatwo będzie zrozumiały, je
żeli przypomnimy, że oświadczenie posła cze
skiego Nomeea w sejmie 28 stycznia, że Niem
cy będą dla Oeeho-Słowacyi lepszymi sprzy
mierzeńcami, mż państwa Zachodnio, —  nio 
spowodowało żadnego speeyalnego protestu. 
Jeden zaś z polityków czeskich, Stefanek, naj
lepiej odzwierciedlił serdeczno życzenia swego 
narado, kiedy powiedział, że w końcu przyj
dzie ton dzień, k i e d y  P o l s k a  z n a j d z i e  
s i ę  m i ę d z y  dwomt t  k a m i e n i a m i  
m ł y ń s k i m i  t. j. mf ę da y !  C z o c h a m i ,  
a o d r o d z o n ą  R o s y ą - .

Autor broszury wnioskuje dalej, że jest praw- 
dopodobnom, iż Czesi połączą się z Niemcami 
przeciw P-cfeoe jak to uczynili swego- ozasu 
w wieku XL Przestrzega wico Polskę przed 
korytarzom czeskim długości 500 km., który 
wraz t  granicą rosyjską i niemiecką otacza 
nasz łrraj pierścieni cm, sdająe nas na łaskę 
naszych największych wrogów.

Korytarz czeski jest ruiną ekonomiczną dla 
Polski, edema nas od naszego jedyrnego i nahtr- 
Baflnego sojusznika, Węgier, tnaemożłi-wiając 
piam równocześnie naturalną komumkacyę % po- 
łuduksDa przoK Karpaty, *  megzom Adrysśty- 
cMean i  s BaBracamŁ JeŚfi xaś spełnią się plaoy 
ĉs oskk? przedłużenia kanału w kienmlru R̂ osyi, 
to przerwane będzie i połącz eme Polski % Ru- 
imudą 1 Czaruena morzem.

Dlahego też Ozeai zagaraęS Ruś przykarpate- 
ką, dążąo przytem do wywołania rozruchów 
w Gafieyi. Wschodni^ i przyłącsonkł, jej do 
Ukrainy.

Organ Kłofacsa „Ceske Słowo* swego czasu 
pisało: n ie  x g o d z i ra y  -s i  ę n.» t.o, b.y G î- 
l.i.c.y^i W j3. o A o d n i a  * o s t a ł a  p.r.z.y 
P o 1 s © o

W  czafcło posiedzeń „ l ig i  Narodów* w Go
nowi© (grudrdeń 1920), Benesz popierał gorąco 
delegacyę ukraińską w sprawie Gadeyi Wsch. 
Znane są konszachty Benesza, t  Petruszowi- 
szom w kwesty! odłączenia Gafiesyi Wsch. od 
Polski. Jeżeli więc Ruś przybarpacka zostanie 
przy Czecho-Słowacyi a Gaficya Wsch. przyj»- 
dłaby Ukrainie, względnie Ro^yi. wtedy to ma
rzenia Benesza zostaną urzeczywistniono, a ko- 
rjdarz czeski dosięgnie .granicy rosyjskiej.

Wówczas nietylko Polslca, ale także i Euro-

| p« Zachodnia etanie wohoc potężnego wroga, 
a mianowicie wobec nowego sojuszu rosyjsko- 
niomiecko-czeskiega, będącego ideałem wielu 

! polityków z -nad Wełtawy, 
j Z tego więo względu Polska powinna szukać 
przyjaciół gdzieindziej, a mianowicie na połu
dniu u Węgrów.

Prasa fraaacaskai, jdk: „La Petito Republiquew, 
„La Crw&r", „La Voix natioaialo4’, „La Viotoire” 
zwraca uwagę aa Węgry jako na czynnik, któ
ry w odpowiednich warunkach i odpowiedniej 
cbwfli może odegrać decydującą rolę z korzy
ścią niatyiko dla środkowej Eugopy, ale także 
i dla całego Zachodu. H. M.

czyście do przeszłości i przyszłości. P ierw ej
czasy chrześcijaństwa w Japaaii stanowią pr/.e-i

Rzym, 20 lipcai,

(o) Japoński Łastępea tronu, Hlro Hito, za
kończył na Rzyauie swoją podróż zacliodnią, a 
na Watykanie *— szereg wizyt, złożonych pa
nującym w Europie. Siódmą to już tego rodza
ju Urocz} (Stóśó notuje krcnSca dworska Wafey- 
kitnu za oboesteg-o pontyfikatu. Podczas wojny 
(idwfcdził Benedykta. X T  jedyide książę Mo
naco, jtoni najwyżsi gaście pojawiać się zaczęli 
u papieża doj)łero od roku 1919: prezydent Wil 
son, emir Felsal, prezydont brazylijski Pe®soa, 
losiążę Wal/lii, król duński Ponieważ słynna en
cyklika ..Magnum Do?* zniosła w zupełności 
z:ikaz wizyt urzędowych w Rzymie, obowiązu
jący cd r. 1871 naczelników państw katolickich, 
zajiowiedzkne są w dalszym ciągu odwedziny 
królów hiszpańskiego i belgijskiego.

Przyszłemu cesarzowi Japonii oddano w W a
tykanie honory królewskie, przyesem rozwinię
to ceremoniał cąjokaeafszy, stosowany wzglę
dem władców ukoronowanych. W  piątdc dnia 
Ib lipca o godz. 4 i pół wynmył Hiro Hito, 
rzecz prosta, nie z Kwiryn&łu, gi.tóo był gościem 
króla włoskiego, lecz % pałacu własnnj amha- 
k* .‘łrl v w iowar/ystm(io swego stryja kllęcsb 
Kan-isn i świty, liczącej 18 o&ób, a po przeby
ciu bramy wjazdowej Watykanu, powitany był 
dźwiękami hymnu japońskiego, Drog.n przez 
pedwórsa zamkowie obstawiona bjła gęsto pla- 
cówlcami gwardyi szwajcaraltiej ł żandarmów 
papieskich w strojach galowych; aa dzmdziiYcu 
św. Damazogo mtawała się kompmia honoro
wa gwardyi pałacowej se sztandarem i orkie
strą; pTzy wejściu na schody, wiodą n> do ape r- 
tamentów jrapieża, rozpostarto balda âhim, pod 
którym pierwsza grupa dostojeńków dworskich 
miejsce zajęła; diiteze takie grupy spotykały 
wysoldoh gości na każdej kondygnacji scho
dów i w© wszystkich saiłach, którędy o.szak 
przechodził, taki, żs upłynęło Mikańaście mi
nut, zanim ^5\ti Słońca** znalazł srJę w obliczu 
Ojca św„ kŁórego pozdrowił głębokim pękło- 
(nem. Około pół godzmy zabawił Hiro Hito u 
księciem Kan-in u Ojca Św. na poufecj -rozmo
wie, przy której był również obecny, jako tłu
macz, kap. dfcr. Yanra Moto, gorący katofik. 
Nastąpiły póżsfej zwykle praaentacye śwłaj, 
wymiana dekeracyi, wizyta u karćL Sekretaraa 
Rtaru, u którego zebrało «dę cłało dyplomaty- 
ezKe w kompłocie, powrót pmwr* schody kró- 
lewekłoi i  zwiodrerdo Ćw. Piotra. Niasa-
jutrz z rana oglądał H2»  Hho palae watyfcaS- 
ski, muzea f żbimy, do których powrócił jesz
cze po półndnfite, oraz ra drugim wawrotem obej
rzał Bazyliko f wszedł na kopułę $w. Piotra,
0 czem świadczyć będzfo meł^awem tradycyjna 
tablica pamiątkom tam wmurowana.

Wizyta japońskiego następcy trorn u PupTo- 
ża była czemś więcej, niż sądrfć o tern może 
dyplomacja sama, jakkakwidfc wmoeki łatwo
1 słuszne snuć stąd wypada-. Posłowie przy Sto 
liey św. nio powiadomią chyba swych rządów 
o takim szczególe, ż» w. Bibliotece watykań
skie] pokaasisto gościom z Dalekiego Wschodu 
pisma urzędowe w języku japońskkn, sięgające 
w. XYI. Są to hsty uwśerzytchłkjące ambaear 
dorów do papieża i prośba o k&neKteaicyę pierw 
szych inęczccmaców krajowych, *  chwńla, kiedy 
na te dokumenty padł wzrok prayftzłego władcy 
Nipponu, była zaiste dsiwnie oeobliwai, jak 
każda, w której teraźniejszość nawiązuje uaro-
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cie-ż jedną z x.aj świetniejszych i nj; bar dziej bo-j 
haterakkh-kart w dziejach Kościoła: św. Fifin-t'

jcy nawróceii, poftłrw 
gorza XIII w r. IcSd 
>towsaio im w llr.yą 
ya nie mówiła o uz-j

ciszek Xaweiy i setki tysięcy nawróceń, poftłrw 
UTanie książąt krwi do Grzegorza XIII w r. 158?i 
i wspaniałe przyjęcie, zgotowano 
mie — ówczoscra dyplomacja 
czesm icnem, jak o pojawieniu się w Europiej 
tych „antypodów" — wreszcie, prześladowani^ 
pełne najwyszuk ońszych okrućieństw i nicprzej 
rżane mnóstwo męczenników aitajwiernicjszychJ 
„ąuorum normiua Deus scit“ , a wśród ki.óryc!  ̂
świeci wiekopomnym blaskiem jedno p o l s k ie< 
imię —  O. Wojciecha Męcińekiego T. J. (1Ó43)J 
A  kiedy po trzech wiekach przerwy, spowodoJ 
wanej ©zczelmem zamknięciem portów jap«)ń* 
skicto i odległością —< (podróż owych posłówj 
do papieża, trwała trzy lata) —  misyon&rze kaą 
fcofffeey wylądowali znowu w r. 1868 w NagaJ 
sakd, zastali tam jeszcze gromado wiomychj 
którzy od 300 łat pozbawieni kapkPów, sami 
oobłe udzielali chrztu i uczyli się wiiaiy z ksiąJ 
źeik, pozostawionych przez apostolskich towaJ 
rzjazów św. Franciszka Xawerego! Dzieje Łei 
zna dobrze Hiro Hito, tu ta okolicsriosć, żo vę 
najbliższej ńwi. ie księcia znalazł się podczas 
podróży po kap. okr. Yama Moto^
świadczy o należytem rozumieaiiu tych dziejów^ 
Yama Moto jest przywódcą ruchu katoliokiegtf: 
w Japonii i jako taki słynie motyli o w łR-y-i 
mie, ale i we własnej ojczyźnie. Dobrze -poia-w 
formowani twierdzą, że w sprawie europejski©! 
podróży -następcy tronu głos jego yażył vn de. 
Z oJ>owią.zfeu kronikarza »?,*!maczmy, że podczaa 
trzydniowego pobytu w Rzymie zuaiazł Hiro 
Hito czas na ^,viedzeróe katakumb św. Kallike^ 
ta, po Móiych go oprowadzał mora. Resplghl^ 
prefekt 'ceremonii i prezes komkyi ^jrcheologLj 
cznej.

Mów-aMmy o dyplomatach —  jest coś cieką* 
wego i dla nich. Dziemriki daisiejeze przynoszą 
depeszę, jaką Hiro Hito wysłał do Ojca św** 
przed wyjazdem. Tłomaczyray ją dosłownie & 
francuskiego: „Opuszczając Rzym, centrum ha* 
tołkkości (ca^bołfcate), dziękuję jeszcze raz W a 
szej Awtatóbliwości od siebie i w imtcn,iu kslę* 
cia Kan-in ea przyjęcie tak serdecznie, które
gośmy dozmali przedwczoraj i wczoraj. Prosi
my Waszą świątobliwość przyjąć życzenia 
sjsezęśnia dla Niej i sławy Jej król orania (głol- 
aw de son regne)**. Jakoś *de zanosi się na to, 
żeby w bliskiej przyszłości papież miał sin stać 
„kapelanom króla włoskiego".

Dała 10 lipca w pałaeu watykańskim -odbyte 
5 w obecności Ojca św. uroczysto odczytani^ 

dekretu o hcsK)icz»oćci cnót ©acig. d  b. A ih  
■drxejoi  H u b e r t a  F o u r n e t ,  próboKs:2«' 
* MaiSo w dyecwryi Pc^dom, którego życie, r-btf 
saeje lata wićłkiej rewolucji I okres następny.* 
Odpowiadając na adres postukufcora sprawy bej 
*^3^5^37^], Gjcieo ów. ^ygłoeS dtegą przej 

poświęconą prawie wyłączacie swteaiiortt 
żyw&b parafialnega ,Jost p e m  kksa osób **4 
mówd Bonodykt XY —  którą Bzoz^ćiaie!

pow^nkra dekret dzMeflezyj k 1 as 
proh -oszcsów , co pnsed węarystkhrf fonyml 
mogą powfedzaeć: A»dr»oj Fournet byt jednyińk 
e ptońród na»T Stąd nietylko wii»Bae tsa&ittm** 
dekretu, który stwierdza, „żo Fou met edęgnął 
sroesyt doskarułoścl chrześcijańskiej podcoa* 
fiprawowania urzędu proboszcza, i wśęcęj. W, 
bezpośrednio przez to**, ale i widoezn© zrządze
nie Boże, poTuowciż nieum jessese 29 łat,
Pka X beatyfikował bt Stefana Belłeefei, prcv 
booBoza x Graaszawa, oraz bŁ Jam Yianney,/ 
słynnego proboszcza z Ars. jeetźe teai
zbieg spraw podanych po ta, żaby nas pr^o-i 
konać o ważnej rcłi, jaką życie parafialne mai 
do odegrania w ispragnicuera odrodzeniu społcs 
ftifsaSstwa ph rceś cij ańskiego? Najkipaej perć* 
wnać parafię do rodsii>y. Jak ojciec dba ot 
swszęście doezosue i wiecame swych dzieci 1 ni« 
eso ich dotyczy, me jest mu obce, bok prabesze* 
powinien żyć żydem swych parafian, a oni —* 
czuć się * nhn w nąjściSejszej łączności Pro*

miona, jak do portu trwałogo i uaczawodnogo 
szczęścia.

Temat swój traktuje autor bez tragicznych 
akcentów, na ogół spokojnie, w czcm mu do
pomaga niezwykła zdolność narracyjna, ale za 
to .prowadzoca i  wielldam znawstwem miłos
nych dziejów serca ludzkiego. Zdaje się, jako
by autor ctocdal stworzyć powieść eksperymen
talną, w ktÓTej pewne koneepaye o kochanki i 
jego sztuce miały małość zastosowanie. Dale
kim jest on j**dtoak ©d powtarzania utartych 
tez naturalistyczoyeh, usiłujących wszystkie 
przejawy serca kobiecego tłumaczyć pobudka
mi fizyologieznemi. Przocdwnie. Kobietę psraed- 
stawia nie jako samicę, sate jako istotą sprag
nioną tego, oo nazywamy „sercem ma raty", 
z całym aparatom częstych zapewnień miłos
nych, wyrażanych słowaani, j»es®ewoi subtel
nych a ciągłych, wymagających fizycznej obe
cności ukochanego. Jako fetota łdecującw się 
sercem, ma kobieta prostotę, która zapewnia 
jej zdolność łatwego rozwiązywania sytuacji 
trudnych i zawiłych. Nie zna nadto togo dręczą 
cero mężczyznę rozdziału eerea od zmysłów. 
Wszystko rozwija się u niej po jedniej linii 
Jest to zatem pewien typ pierwotny, który w 
w żadnej literaturze nie występuje tak zdecy
dowanie, jak w polskiej.

Bo też jest to kwiat z naszej wyrwany gleby.
Obok niej rysuje ĆwikowsM jeszcze parę po

staci i tc przeważnie męskkh. Szczególniej pła 
stycznie występuje u Ćwikowskiego typ litera
ta, natury bogatej psychicznie, lees niestety 
zbyt refleksyjnej i wrażliwej, a przez bierność 
swą skazanej z góry na życiowe niepowodze
nia. Dużą zdolność obserwacyi rozwija Cwi- 
hewski w odtwarzaniu reaEstycznean tła na-

szyeh małomiejskich stosunków, które zdaje się 
on znać wybornie.

Powieść Ćwikowskiego, którego zdaliśmy ja
go wybitnego poetę, czyta się z dużem za&nto- 
resonuaniem. Jeżeli autor* wyzwoli się na nowej 
drodze swej twórczości od pewnego nadmiaru 
UiyzBMi, a raczej jeśli znajdzie do wyrażenia 
ir.owe, mniej utarte środki, jak opisy przyrody, 
spacerów, wieezorów w kawiarni spędzanych, 
a rozwinie akcyę w szeregu wypadków silnyeJi, 
wybitnycłL, szybko po sobie następujących, bę
dzie mógł niebawem pr&y swoj zdolności rsarra- 
cyjmej sięgnąć po łaury godne jego talentu.

(Kazimiera Saysse-Toblcayte „W śni gach". 
Nakładem zakładów graficznych Koziaóskich 

tt Warszawie).
Młody autor dajo nam obraz źywó odczutych 

zmagań się trzech śmiałych turystów z straszli
wym żywiedesn górskiego śniegu przy zdoby- 
wjaniu przez nich najwyższych szczytów gór 
rumuńskich. Of»sy podobne budzą mimowolną 
chęć naAladowania, pragnienie pokonywania 
przeszkód i są znaikomitem ż-ródłem budzenia 
i ożywiania drzemiącej w nas energii, której za- 
so-bów EŚgdy nie -możemy dokładnie zbadać. 
Miła to i sympatyczna lektura. J&dytnym jej 
błędem jest niestety jej styl, maniacko-impre- 
syonfetyezny. Autor pisze w ten sposób, jakby 
cała opowieść miała się składać z szeregu de
pesz. Ślizga się fcySko po powierzchni ludzi i 
rzeczy, niczego dokładnie nde przedstawi, nad 
niezem się głębiej ni© zastanowi, jakby nie wie 
dział, że siła sfcyhi i opfeu leży właśnie w dro
biazgowej analizie momentów ważnych. Jak 
długo p. TobiesyŁ n5e aerwoe z tą męcząca zre

sztą manierą depeszową, tak długo trudno bę
dzie mówić o nhn poważni©. Pod tą. manierą 
może ukrywać się zarówno taietó, jak i brak 
tslontu. Przez nią zaś utrzymuje się autor w po
ziomie przeciętności.

Ludwik Skoczyła^

(Stanisław Pigoń: „Do podstaw wychowwnfa
narodowego", as ełoweoi wetępnota Ign. Chrza
nowskiego. Wyd. drugie rozszerzone. Nakładem 

Zakłada Narodowego im. Ossolińskich).

Autor tej potrzebnej książki, acc&y w Kra- 
kowfe jako wieMetad kierownik ruchu elcuzyj- 
skiego, z^Qłey«nowa»ęg© jm m  Yfincentcgo 
Lutosławskiego, ebeanie profesor fiteratury na 
Uniwersytecie poz?iań»kim, zestawił w tej książ 
ce ptiblikacya z okresu lat ośmiu * zakresu wy- 
thewania narodowego, a do dawiych dodaje 
nowe. Wyszedłszy e#m r ezarag? hrdu, ku nie
mu kieruj© swą pierwszą myśl. Rzuca wię. ha
sła elouzyjskSe lodowi I żąda Łby lud wzmo 
onił aż do maksimum aćolr.ość do bczfetoreso- 
wnego poświęcania osobistych zadowoleń ufe- 
rzoez zbiorowych, wyższych a jako jed
ną z© ścieżyn wskazuje potrzebę obudzenia na 
wd żywej tradycji polskiej.

Ludowi potrzeba zatem wv howawców. Ja
ki"})? Ozy istnieli już tacy? Owszem. Stan‘sław 
^fitktewicz. SzezepaiK*w>ki Szkle Pigonia o 
Witkiewiczu, pełen jest głębokiego ujęcia. Wit
kiewicz rozumiał, że rozstrzygającym ezyr.rd- 
kiam źy-ig zbiorowego jeet przed ©wszystkim 
stan dusz, istniejący w pewnem społeczeństwie, 
r5| idee * prądy, któsv. rodząc tię w wai-stv ao". 
wyższych, spły^yaja ogarniają Dostępnie “ g'>ł 
Chciwości .i nienawiści .trzeba .jisodwstawiać

życfie w £ mlłi.J 'L Al© trze*:
ba aaeząć od uajnitadfxogó pok©lenia* Pokoi©* 
róa temu na nowo tra^n. poetawić za wzi.f 
>Ii«tóefwk.’«a^filomatę i widką Bpościonę ffera.%- 
tów wSeńsldołL Nledoceaiionym dotąd podręc** 
takietBi wychowtaaaą narodowego jest Paa T*» 
dam , w którym widzimy unarodowiccic atecô , 
tyzmn zakoy»ego. Wogćte sam Miokiewio* jea ’̂ 
tym pomazańcem losu, oałowietoeaa eentrah*! 
nym, do którego wyżya ma się dźw%ai cała! 
epoka nasza, żołnierzem wo^ijącyni o wyżezy 
typ życia. Ten ideał rycerstwa duchowego % 
cAdksmego wcielać usihije poileki akamfóffig.

Tea ideał d e  to  ^  jedwRk pomyśkć, bo i 
op*»cwaria niższych popędów i fostynktóir^ 
Dlatego ćwiczenia twb wstrrendążllwości wiodą 

ku niemu po najpaioetszęj drodza. Al© ni* 
'tyffleo wolę trzeba kształcić, loca I serca, ©źy* 
wić trmysłl T tai przychodzi nam w pomoc p:.<> 
SMika ludowa, wesoła i żywa. W  kulturze śpię** 
wa ludowego i radość! życia p&dzinnego trz« bał 
wychowywać pokolenie r*>we, które dorastał 
pod osłoną krwawych ofiar swych braci, skła
danych cva fi ort ara. Wzniosłości giną rvch z% 
'jczyznę bohaterów mu«ł odpowi*dti>;ć kaćdf, 

kto nio bnł udziału w to! wojnie, wzniosłością 
bezmtesre»ownoj pracy pokojowej dla ojczyzaj,

Taką jeet próba syntezy p  Pigonia tego, cet 
się określa pojęciem wydmw^ia narodow-ega* 
Myśli to n*e tylko głębokie, ale I praktyczny 
przeżyte widać os<łbiśne. Kpłąf3w» ta powlmfi 
się zna7ość w rękach n^erych 
eów. te



nr. TT3.

Iboezcz musi być doradcą z natury dla swych 
parafian i w tym celu m&isi utrzymywać się w 
itoku spraw bieżących także natury ekonomicz
nej W  dalszym ciągu oakreślił Ojciec św. 
'barwny obraz życia sł. b. Andrzeja Foumet, 
stawiając go, jako przykład doskonałego pra
cownika na niwie Pańskiej w obrębie parafii. 
Kończąc, podkreślił papież znaczenie związków 
parafialnych, które bardzo polecił gorliwości 
wiernych i poświęeił gorące 6łowa Francyi: 

Niechże błogosławieństwa Boże spłynie obfi
cie na Fraccyę, na ten sławny Naród, który 
wydaje się sięgać po nowy tytuł dla swej ojczy 
zpy, po tytuł —  m a t k i  ś w i ę t y c h ' ' .  W  je
zdnym z ostatnich numerów „Osservatore Ro
mano" poświęca przemowie dłuższy artykuł hr. 
Dalia Torre, naczelny kierowindk tego pismai i 
:prezes związków katolickich w całych Wło
szech, nawołując do jak najwydatniejszego 
współprac ownictwa z duchowieństwem ludzi 
świeckich na polu religijnem i społecznem. (ir)

Listy z Paryża.
Opinia publiczna francuska a Korfanty.

Paryż, daiia 24 lip a.
Przyjazd Korfantego do Paryża znalazł sze

rokie echo w- prasie tutejszej. Opinia f ran niska, 
mimo serdecznej dla nas sympatyi, jest zazwy
czaj bardzo ostrożną w sądzeniu działaczy poli
tycznych polskich, a ciągle zmiany w mkoste
ry ach polskich i smutne owoce nieudolnej pro
pagandy, polegającej w ostabnich czasach M 
tylko na przedstawianiu w najgorszem świetle 
b. Komitetu Narodowego, który byt łubiany i 
ceniony we Francy (i —  wszystko to razem przy
zwyczaiło opinię publiczną francuską do zapa
trywania się na Polaków, jeśli nie jako na ka
meleonów, zmieniających co chwilę swą bar
wę, bo w każdym razie, jako na naród pełen 
■dziwnych sprzeczności.

Otóż Korfanty stanowi pod tym względem 
rzadki wyjątek. Nie żeby, broń Boże, uniknął 
•zarzutówi pewnych pism polskich, ale w oczach 
jzagraitiicy uosabia on czyn świadomy swych 
dążeń i swojej mocy. Jest typem człowieka 
szukającego nie drobnostkowych zwycięstw 
partyjnych, ani własnego wywyższenia, ale do
bra ogólnego i zwycięstwa sprawy polskiej. 
Dlatego też długie wywiady z Korfantym i ar
tykuły o nim w dziennikach paryskich, czytane 
były z ogólną ciekawością, a nieraz w miej
scach publicznych bardzo popularnych, słyszało 
się nieco przekręcone, ale z entuzyazmem wy
mawiane nazwisko leadeFa Gómo-Ślązaków. 
Przeciętny Francuz mimo całej sympatyi dla 
nas niewiele wie o Polsce. Wie,'że ona ma sto
licę Warszawę nad Wisłą, wie, że wojskami 
pclskiem! dowrodził podczas wieikiej wojny ge
nerał Haller, wie, że generał Weygand jeździł 
rdo Polski i brał udział w wojnie przeciw bol
szewikom, lecz obok tego wie także, że istnieje 
sprawa górno-śląska i wie, kim jest Korfanty. 
IZadania i cele obrońcy Gódno-Blązaków są dla 
fogółu francuskiego najzupełniej zrozumiałe i 
uważa on je ra słuszne i uprawnione. Rząd 
ffrancuski tylko waha się z przyspieszeniem 
rozstrzygnięcia sprawy, oczekując na zgroma
dzenie większej siły zbrojnej na Śląsku, siły, 
‘która mogłaby stawić czoło bandom gen. Hoe- 
rfera, a ewentualnie zapobiec i dalszym następ- 
.stwom. Wiadomo bowiem, że zajadłość i buta 
-pruska nie cofają się tak łatwo, są tego co- 
dłzień nowe dowody. Dyplomacja pruska wy- 
:raża wprawdzie kondoleneye swoje rządowi 
•'francuskiemu, ale co z tego.

Jeden z wybitnych humorystów francuskich 
proponuje Prusakom stworzenie specyalnego 
IMinis tory urn, które nosiłoby nazwę: „Mimńste- 
Tyum kondolencyi". Zdarza się jaikiś „wypai- 
dek", szef ministeryum natychmiast wyraża 
swe kondoloncye ambasadorowi odnośnego 
•Państwa i sprawa skończona. „Winimy będzie 
•odszukany, osądzony i... uniewinniony". Dosyć 
'podobne do prawdy.

DR. M. KASPERSKA.

Isk ie rk i.

Futuryzm w znaku „lgnis“.
Zamieszczamy fejleton ks. N. Cieszyńskie

go z Poznania, którego niedarwno Wielkopol
ski Związek zawodowy Literacki nie przy
jął do swego grona rzekomo z powodu, że 
ks. Cieszyński zwalcza nowe prądy. Artykuł 
-poniżej zamieszczony zaprzecza temu nąj- 
katcgoryczniej. Jakkolwiek z naszego punktu 
widzenia pod niejednym względem nic zga
dzamy się z Szanownym Autorem, to jednak 
cytujemy go, aby wykapać, do jakiego sto
pnia Zawodowy Związek Literacki w Po
znaniu opanowany jest przez pewną beocką 
kotoryę, dławiącą swobodę myśli i zdania.

Gdyby to było w dobie romantyzmu poz
nańscy Beoci zapewne wykluczyliby z grona 
literatów Koźmiana i Śniadeckiego, a za cza
sów Młodej Polski Stanisława Tarnowskiego 
i  Trotiaka. Ks. Cieszyński może być tylko 
dumny z uchwały Związku Zawodowego 
Literatów poznańskich.

Określenie współczesnego jakiegoś kierunku 
literackiego należy do zagadinień arey tru
dnych i stąd pozostawia się zadanie to przy
szłym pokoleniom uczonych historyków litera
tury. Przecież jeszcze dziś mimo powodzi kry
tycznej literatury nie mamy zupełnie ustalo- 
mego pojęcia o istocie i znamionach romanty
zmu. To też literaci współcześni chciwie chy- 
łfląry każdą czarę wrażeń życiowych dio ust 
spragnionych, by je przetwarzać na dzieła 
rtwórcze, nie chcą się w swej pracy żadnym 
.krępować programem, jak to wykazuje n. p. 
polemika tra łamach „Skamandra" warszaw

skiego, gdzie Irzykowski wytacza zarzut reda-

Z powodu strajku urzędników w Warszawie.
Urzędnicy miejscy m. Warszawy strajkują. 

Po przyłączeniu się doi komunistycznego Związ
ku robotników miejskich —  o ożem pisaliśmy 
przed kilku dniami —  proklamować strajk. 
Odezwa prezydenta miasta, wzywająca urzę
dników do zaniechania strajku, nie odniosła 
skutku. We wszystkich biurach magistratu, a 
nawet szpitalnych wstrzymano pracę.

Jak zaznacza jednak prasa warszawska, 
strajk ma tylko charakter manifestacyjny, 
ł należy oczekiwać lada chwila jego prze
rwania. Nie ulega również wątpliwości, że 
przystąpienie urzędników do komunistycznego 
Związku robotników był również, jak to jut 
pisaliśmy —  tylko demonsfcracyą, która ma 
zwrócić uwagę odpowiednich czynników na 
niebezpieczeństwo obecnych stosunków, w któ
rych praca umysłowa w stosunku do fizycz
nej została tak skandalicznie upośledzoną.

Bo jakież żądania stawiają strajkujący urzę
dnicy? Aby urzędnik magistracki nie był go
rzej wynagradzany, itfż robotnik!

Czyż trzeba tu jakichkolwiek argumentów 
na poparcie tego skromnego żądania?... Jut 
sam fakt, że urzędnicy muszą strajkować, aby 
zdobyć równe prawa z zamiataczami ulic jest 
straszną satyrą na nasze stosunki. A chodzi 
tu nie tylko o popraw ę bytu tej czy innej ka- 
tegoryt pracowników, lecz o rzecz stokroć 
donioślejszą — o poszanowanie i powagę pra 
cy umysłowej i kultury wogóle. Bo równole
gle z tom upośledzeniem materyalnem praco
wników umysłowych idzie wogóle lekceważe
nie intelektu w życiu społecznem i państwo- 
wom.

Czy stosunki w Sejmie i w rządzie nie są 
najlepszym tego dowodem? Jaskrawą ich ilu- 
stracyą był okrzyk „stul pysk", rzucony w 
Sejmie przez jednego z towarzyszów partyj
nych proz. Witosa.

W  kraju, gdzie ludzie nauki, profesorowie, 
urzędnicy, muszą walczyć o to, aby zrównano 
ich z zamiataczami ulir, nie rozum i wartośli 
umysłowe rządzą, lecz brutalna siła pięści...

S o n e ły .
Z  cyldu „ Adoracje“ (według Sedira).
....Oddech Twój twórczy, Chryste, w burzach, zo-

(djakalnych
Ener fi ją  tchnie Żywiołów — wtecznie nieruchomy, 
A jednak iyje wszędzie i w światach astralnych 
I  w nikłym drga atomie tywy i widomy.

Kałde z ziarenek drobnych, jakiemi zasiewa 
Twa ręka miłościwa Boga Ojca świaiy 
Posiada Cię w całości i chwałę Twą śpiewa 
Otchłanie i Icsiętgce i węłe i kwiaty.

Ty kometom rozplatasz warkocze srebrzyste 
I  wysyłasz je w błękit jako przestróg gońce,
Ty na niebie rozścielasz zorze płomieniste,

Ty zapalasz i gasisz rzntem Myśli słońce.
Padam twarzą przed Tobą, Zbawicielu Chryste 
Serce szczere Ci daję i me łzy gorące.

Adam JYilu**.

M i m  t  4 *k  t  Sierpnia 1921 «o£u.
 :-.1—... . . , W — ......................
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II. Zjazd katolicki w Bydgoszczy
w  dniach 13, 14 i 15 sierpnia.

Zjazdy katolickie —  czytamy w odezwie ko
mitetu zjazdowego —  mają być przeglądem sił 
społecznych , pro wadzącym do ujęcia wielkie
go ruchu w pewne zasadnilcze ramy, nie usz
czuplające w indezem autonomii poszczególnych 
organizac.yj i związków.

Celem oparcia pracy w związkach na pew
nych podstawach, zaczerpniętych z nauki i do- 
śwćadezenfia, będzio wygłoszony referat: „O 
metodzio w pracy społecznej“ .

W pojęciach o stos unie u obywatela katolika 
do państwa, a tegoż do Kościoła, wielo panuje

kcji o bezprogramowiość. Jeżeli gdziekolwiek 
w rozwoju kulturalnym, to właśnie w twór
czości artystycznej niekrępowiamej -miezmienne- 
mi dogmatami ni regularni estetyki należy sto
sować Heraklitowe „Panta rei".

Tak też dopiero z mgławicy opairów uno
szących się nad kurzącym potokiem życia 
współczesnego poczynają się niejasno wyła
niać kontury najnowszej poezyi, mieniącej się 
kameleonowemi barwami i uchodzącej ciągle 
jeszcze za tworzącą się dopiero, a już prze
mijającą fazę w twórczości literackiej. Liądź 
jak bądź kontury są, futuryzm * jest widoczny 
i miino wielorakiego „Apagc" trwia i zwycię
ża. I częściowo dobrze, że zwycięża, bo jest 
przecież burzą czyszczącą atmosferę ubiegłej 
doby zatrutej miazmatami pesymizmu, bezwła
du, uroczystej nudy, wyglądającej już nieco 
wesclszemi oczyma , choćby z poezyi Staffa, 
którego możra powinie uważać za przesłańca 
nowoczesnych „śpiewów o potędze" życia.

Choć przedwczesnem więc silić się dziś już 
na określenie ducha futurystycznego, to je
dnak warto przynajmniej na niektóre jego 
wskazać znamiona zwłaszcza w poezyi. Dla 
futuryzmu naczelną zasadą jest „niespodzian
ka", na której oała sztuka genetycznie się o- 
pi-era. (Źygmuht Czortny, Rozwój poezyi fran
cuskiej po 1900 r., Nowy Przegląd literatury 
i sztuki, Nr. 1. 2. 3.) Stąd te niesłychanie 
śmiałe skojarzenia wyobrażeń i obrazów i po
jęć, stąd te alliteracye i assonacye, oksymo- 
rony i onomatopoje, stąd niekiedy irracyomal- 
ność, ton zupełny brak kompozycyi. Benedetto 
Croce powiedział w „Breviario di Estetica“ , iż 
żyjemy w powrotnym okresie baroku, kto wie, 
czy ton futuryzm, jakkolwiek stroni od nagro
madzenia epitetów i dąży do podania najistołc

niezawinionego zamętu. RezferząsauSu tych
spraw poświęca Bjaizd dwa mfm&ty.

Gdy świat cały, pogrążony w wałkach o sar 
me hasła doczesne, obracające się nieustannie 
około głodów i pożądań czysto matoryatoych, 
nie “docenia rozwoju ducha, Kościół katolicki 
przypomina, nie zacfetfbująo w niczem docze
snych potrzeb ludzkość!, że poza* niemi są takie 
wielłtfe i godne uwagi zagadnienia. Im poświę
ca sdę dwa referaty, z których ostafaft, będąc 
zakończeniom obrad, porusza tak żywo roastrzą- 
saną dzisiaj kwestyę stosunku icteiłgencyi do 
żyek* z wiarą.

Dniem historycznym w Pofeee stałą się od 
roku zeszłego uroczystość Wniebowzięcia N. 
P. M. To też m ucaucdu wdzięczności do potęż
nej opieki Bożej nad narodem naszym skupi 
się zjazd na nabożeństwie dziękczynnym w da. 
15 sierpnia.

Świadoma naszego celu i powołania), nie ba
cząc im postronne lęki, niedowierzania i posą
dzenia, będziemy » ę  rok za rokiem gromadzili 
lita obrady nasze z tą wiarą, że wniosą one ład, 
eiągłość, stałość, odwagę męską i wytrwałość 
w pracę naszą.

De u s  es t  o r d o  —  Bóg jeafc ładem: oto 
hasło w naszam działaniu.

Na czele komitetu zjazdowego stoją ks. Bi
skupi Kłoske i Łukomski, na czele komitetu 
organizacyjnego pp. dr. Gantkowski S ks. Prą- 
dzyński z Poznania, oraz dr. Biziel i dyr. Ffech- 
bach z Bydgoszczy. Do komitetów należy kil
kudziesięciu poważnych działaczy z Wielkopol
ski. Protektorat nad Zjazdem objął J. Em. ks. 
prymas D a 1 b o r, który na Zjeżdzie wygłosi 
przemówienie.

Zjazd bydgoski jest drugim z rzędu w Wici- 
kopolsce. W roku ubiegłym obradowa! bowiem 
już podobny zjazd dzielnicowy w Poznaniu. 
Onganizacyą zjazdów, które zamienić się mają 
w stały, coroczny obrachunek pracy katolic
kiej w b. dzielnicy pruskiej, zajmuje się ruchli
wa Liga katolicka.

Podczas zjazdu bydgoskiego obradować będą 
różne organizacje kat e lf kie dzielnicy wielko
polskiej. Kstolicy poznańscy i pomorscy bo
wiem chcą mieć w zjazdach orgamy systema
tycznej pracy, a n;e same manifestacye. Pro
gram Zjazdu zawiera niewiele posiedzeń ple
narnych, ale szereg zebrań związków, które 
pracę katolicką prowadzą.

sojusz Awnco polski, lee® kapitał angielski, 
który aaklzwycaaij żywo zainteresował się w Ga
licy* polską naftą.

Dyktator Ukrainy jest więc dziś zapewne 
dobrze płatnym agentom trustu angielskiego 
„Royal-Dutoh-Petrołemn", a swoją politykę 
„robi* tylko my nafcie.

Niepotrzebni ladzie w Rosyi.
Emigracyjna gaeet& rosyjska „Rut" pisze o 

nędzy uczony oh i profesorów w Kijowie:
„W  centrum miasta na ul. Botaoicznej wi

siał jałriś ezaa plakat: „Wypiekam chleb w  
•wypiek. Profesor B. J. Bakrejew". Prof. Par 
włuckij (historya sztuki) pracuje jako służący 
w dzielnicowym punkcie aprowfeaicyjnym. Aka 
domik Plotnakow chodzi do lasu zbierać ja
gody i grzyby wraz ze swą oberwaną i bosą 
rodziną. Akademik P. Grawe, ograbiony do
szczętnie, pędzi nędzny żywot o głodzie. Są 
dni, kiedy kawałka stnalwy nie Wento de net... 
Odżywiają go studenci, składając się między 
sobą. Prof. Breżniewa kij, również cztacek aka
demii, już w ciągu zimy przerwał swoje wy
kłady. Studenci znaleźli go w pustem jego 
mieszkaniu umierftjącym z głodu. Prof. de Le
nę* trudni się karczowaniem drzew. Docent 
Koczubej (icheimia anaHtyczana) umaił z głodu. 
Ofkyalne doniesienie władz sowieckich konsta
towało przepracowanie ł znużenie. Prof. Hru- 
szewskij piraiwie że na tamtym świede, kona 
powoli z głodu. Wszyscy docecci uniwersytetu 
kijowskiego przymierają z głodu, pracując przy 
tern poza zawodowomi swojemi zajęciami, czę
sto po 8 godzin na dobę fizycznie".

Z dnia politycznego.
Echa kongresu P. P. S.

Prasa warszawska omawia żywo u hwułę 
kewgresu P. P. S., zamykającą drogę sojcyali- 
storn do udziału w rządzie. Lewicowy „Naród" 
kterpretujo przecież tę uchwalę w tym duchu, 
że pozwala ona na „niestało sojusze polityczne 
w Sejmie i poza Sejmem". „Domokracya pol
ska — zapewnia belwederski dziennik —  wi
dzi w partyi socyałratycznej najlepszego sprzy
mierzeńca". Według zaś prof. Strońsldego 
uchwały kongresu socyalistycsmiego zapowła
dające bezwzględną opK>zycyę wobec reądu p. 
Witosa —  stwierdzają ponad wszelką wątpli
wość, że rząd obecny oplem się na mniejszo
ści w Sejmie. Nadzieje, że P. P. S. poprze ga
binet —  niio spełniły się. Jeśliby posłowie so
cjalistyczni stosowali s.lę do uchwał korgreeu, 
to powfinnifoy głosować we wszystkich spra
wach, odnoszących się do polityki rządu — ra
zem z oipozycyą. Onegdajszo jednak głosowa
nie Dra D;iaman\da dowodzi, że posłowie P. P. 
S. gwiżdżą na kongres, licząc ma to, że za rok 
potrafią się na następnym kongresie usprawie
dliwić ze swych konszachtów z Witosem. Zbyt 
nieprzyjemnych krytvkÓAV w międzyczasie wy
kluczą z partyi.

Ideowość dyktatora Petruszewycza.
Org\:.tn komunistów „Nasza Prawda", wycho

dząca we Wiedniu, donosi, iż zmiany dyktator 
ukraiński Petruszewdcz przerzucił się z oryen- 
tacyi koalicyjnej na oryentacyę czysto angiel
ską. A sw/oją idoowość ukraińską zamienił na 
dobrzo płatny interes angielski.

Tę zmianę frontu spowodował właściwie nie

niejszej treści duszy, nie jest takim nowoczes
nym objawem baroku! Zresztą na znaczecGe 
„niespodzianki" w poezyi wskazywali już este
tycy framcuscy w 18 wieku, a nieco futuryzmu 
mamy już nawet w psalmach starozfkoninyich 
w tych przeskokach myślowych, w tych nie
oczekiwanych porównaniach.

Otóż, jeśli się nie mylimy, to najwybitniej- 
szem ogniskiem futuryzmu w Polsce jest war
szawskie Towarzystwo Wydawnicze „Ignis", 

wyrzucające jak kttrabin maszynowy futury
styczne pociski w świat ,;zmateryalizow.myK h 
burżujów". A ponieważ gdy chodzi o futuryzm 
polski, nietylko „ex occidonte lux“ , jak do
tąd przeważmde bywało, więc wydaje i poezye 
twórców rosyjskich, wprawdzie nie Bjełego i 
Sjewjerjanina. ale Lwa Balmouta i Brjusowa, 
więcej już znanych, w przekładzie Juliana Tu
wima. Obaj artyści słowa i okspresyi nadzwy
czajni, ale obaj szkodliwi duszy polskiej, pier
wszy melancholijnym, dość jaskrawym ero
tyzmem, a drugi wyrazistym bolszewizmem, 
świecącym choćby w „Kuninach przyszłośłi" 
szaleńcze triumfy".

Na Zachodzie w Ameryce torował drogi fu
turyzmowi Walt Whitman, głębold myśGlicieł 
i oryginalny nie „cudaczny" poeta. Zwolem»- 

nik wers libre‘u, o ile z przekładu widoczne za
klął oudną prozę w niesamowity i błogosła
wiony urok poezja przeważnie refleksyjnej. — 
Nowoczesny poeta stroniący od pesymizmu u- 
mie nawet niby drugi Poverello d‘ Afts;si śpie
wać hymny do śmierci, którą nazywa wpra
wdzie nie „siostrą", «le „ciemną mateczką", 
hymny, niosące nie rozpacz i smutek dogłębny 
lecz ciche ukojenie; stąd też taicie futuiysty- 
czno wyobrażeń połączenie:

„Niezgłębionemu wszechświatu bądź chwała!

Świadectwo bez życia.
Rok szkolny skończony i świadectwa, o któ

ro przeważnie rodzicom chodzi, są już w ich 
rękach. Może jednak nieraz ojciec czy matka 
zastanawiając się nieco nad tym dowodem ea- 
łorocznoj pracy, dokumentem stwierdzającym, 
w jaki sposób spędziło dziecko roczny okres 
młodego życia, zauważy jego poważne niedo 
statki. Bo prócz not z różnych przedmiotów 
nauczania, znajdzie tylko jedną notatkę, która 
cośkolwiek mówi. o niemtellektualnej stronie 
życia ucznia — i. zw. zachowanie. Szczęśliw
szy rodzic z Kongresówki dowie się nadto 
o pilności, a Pomorzanin wyczyta jeszcze, z ja
ką uwagę uczeń korzystał z nauki. I  ta jeszcze 
utrzymujemy, dzielmcowość, choć najlepiej by
łoby wprowadzić szezegółowszą ocenę wysił
ków i zdolności do pracy, a więc przynajmniej 
taką, jak na Pomorzu.

Jesteśmy bowiem świadkami dziwnego zja
wiska. Gdy wszystko się różniczkuje, gdy już 
nawet mamy w Warszawie poradnię psycholo
giczną dla wojskowych, która decyduje po 
dłuższem badaniu o zajęciu osobnika, to szko
ła, szczególnie w b. Galicy i, zbyt ogólnikowo 
wypowiada się o stronie moralnej i psycholo
gicznej ucznia. Weźmy pod uwagę tę zagadko
wą notę z zachowania; można przez nią rozu
mieć samo sprawowanie się, to znaczy stoso 
wanie się do fonn grzeczności; z konieczności 
jednak bierze się pod uwagę także obowiązko
wość w szkole. Niejednokrotnie ocenia się 
w tern także wytrwałość w pracy domowej, 
a czasem znowu złe noty z kilku przedmiotów 
powodują t. zw. odpowiednie zachowanie, cho
ciaż uczeń jest i spokojny i pracowity.

W ten sposób porozumienie między domem 
a szkołą zostaje utrudnione i charakterystyka 
młodego chłopca pod względem moralnym jest 
nietylko bardzo konwencyonalna, ale często 
fałszywa. Przypuśćmy jeszcze taki wypadek, 
żo uczoń opuszcza szkołę średnią z powodu 
braku zdolności: otrzymuje świadectwo ze zie
mi notami, co powoduje obniżenie stopnia z za
chowania („odpowiednie"), udaje się potem do 
zawodu praktycznego, gdzie nic nie znaczy no
ta 7. języka greckiego, ale cenzura z zachowa
nia (dawniejsze „obyczaje") dla majstra czy 
właściciela sklepu jest bardzo ważna, ponie
waż niema oddzielnej oceny pilności, nieraz 
u niezdolnych rzeczywiście wielkiej, chłopiec- 
spotyka się z nieufnom przyjęciem chlebodaw-

Za życie, radość, za rzeczy dziwfte i za ich
poznanie

I za miłość, miłość, słodkie milo włamie,
Lecz chwała, chwała, —  po trzykroć bądź

chwała
Za niezawodne ramiona w chłód tulącej

śmierci"
Nowoczesny to poeta, bo widzi poezyę nie 

tylko na głębiach tajemnego morza, na nieo- 
beszłych obszarach kwiecistych preryj, w mro
cznym mroku lasu dziewiczego, lecz i w roz- 
gwarze szalonego życia przemysłu i wynalaz
ków.

„Wyśpiewam nowy kult

Wasz kapitanowie, wiasz podróżnicy, od
krywcy,

Wasz inżynierzy, architekci, maszyniści,
O, wyście nie dla przewozu tylko lub prze

mysłu,
Lecz w imię Boga i dJa cię, o diuszo!"

I słusznie czuje się nowoczesnym poetą:
„Bo zapędziliśmy się tam, gdzie dotąd żaden
się żeglarz nie odważył wejść". (Passage to
India).
Przekład znakomity, lecz przedmowa! Gdzie 

tłumacz znajduje w tym zbiorku ^prawdziwe 
potwierdzenie słów „niema dlań grzechu prócz 
braku żyda", (6) albo „nie może mieć silnych 
dogmatów, ani kultu" (8)!

Gic jedera z poe»tów zagranicznych, który 
między pierwszymi podniósł sztandar futury
zmu i dlatego wpływa i dziś jeszcze na młode 
grono naszych futurystów. Do jego „synów 

duchowych" zalicza się najgłośniejszy z nich, 
szczęśliwiec nietylko w twórczości, ale i w po
wodzeniu Kazimierz W ie r z y ń s k 1, na szczę
ście Polak.

«  ' ’r >-r’V • „
cy, który zachowanie bierze przedcwszystkiom 
jako ocenę moralną chłopca.  ̂ ^

Zanim przeto dojdziemy do tych idealny cif 
stosunków, z których już korzystają najt<pszi 
szkoły w Anglii, że ciągle się zbiera rysy da 
charakterystyki uczniów i stara się wytworzyć 
możliwie dokładny, obraz jego uzdolnień, aalefl 
i braków, powinno społeczeństwo domagać sla 
częściowej reformy świadectw. Niech zjawią 
się na tym konweneyonałnym patencie oconw 
moralnej strony ucznia, jego pilności, punktnalj 
ności, uwagi, porządku. Będzie to drobny krolc 
ku większemu respektowaniu wychowania mc** 
ralnego, którego nam dziś tak bardzo potrze* 
ba, a wielkie rzeczy osiąga się powr jiL % , K.

Ratujmy sieroty!
Odezwa Rady Głównej Komitetu opieki

dziećmi Ziemi Krakowskiej^ t ,  ̂
Rada Główna Komitetu opieki nad dziećmi 

Ziemi Krakowskiej, chcąc uczynić zadoeyd cią
żącemu na niej obowiązkowi zdania sprawy tM 
swych czynności, postanowiła podać krótka 
do wiadomości wyniki swej dwuletniej daiałaiB* 
ności.

Wiadomo, iż instytucya ta jest dziełom, stwo 
nonom w r. 1919 przez K. B. Komitet pomocy 
dla dotkniętych klęską wojny, który powołał 
ją do życia, aby jej przekazać opiekę nad EM 
cznym zastępem sierot i opuszczonych dzieet1 
Na tej podstawie Komitet opielri nad dziećmi 
Z. K. objął opiekę nad przeszło 700 sierotami  ̂
umieszozonemi w dwudziestu kilku zakładach 
wychowawczy cli. Wkrótce okazała się potrze* 
ba zwinięcia ich i przewiezienia dzieci do Kra
kowa, gdzie Komitet, celem ich pomieszczenia!1 
nabył realność przy ul. Lelewela 1. 16 na włss* 
sność, a drugą pmy uL Koletek 1. 10 wynająŁ1 

Powstały w Krakowie dwa zakłady wyeho-; 
wawcze, będące pod bezpośrednim zarzndure 
Komitetu: jeden dla dzieci zdrowych, a drugi 
dla dzieci gruźliczych. Oprócz tych sierót K o 
mitet utrzymuje przeszło 300 dzieci w zakład 
dach obcych w różnych miejscowościach, bę* 
dących pod opieką zgromadzeń zakonnych, po
święconych wychowaniu ubogich sierot. Koszta 
utrzymania sierot w zakładach niestety z kaź^ 
dym miesiącem, z powodu wzmagającej się cią
gle nadzwyczajnej drożyzny wyczerpały wszy
stkie fundusze, jakie Komitet miał do dyspa^ 
zycyL

Zestawienie wyników obrotu kasowego: 
w ciągu ubiegłych 2 i pół lat przedstawi obra* 
gospodarstwa finansowego Komitetu, wskaż* 
potrzeby tegoż, oraz sposób użycia funduszów^ 
którymi Komitet rozporządzał: W  r. 1919 na łą
czną sumę przychodu, 598.110 marek, koszta! 
utrzymania sierot wynosiły 420.000 M. Wyniki 
obrotu kasowego w r. 1920 przedstawiają się 
jak naatęipuje: Zasiłki z zapasów K.B.K. przy
niosły tylko 100.000 M., subwencje państwowo 
około 800.000 M. wkładki członków zalcdwue 
200 M. —  ogółom łączna suma dochodów wy*- 
nosiła bRzko półtora miliona M., która załe* 
dwie wystarczyła na pokrycie kosztów utrzyj 
mania sierót, a tylko w drobnej części na fcffl-, 
szta administracyi. Tak więc w  przeciąga jW 
dnego roku wydatki na utrzymanie sierot w  za
kładach, których ilość się nie powiększyła^ lec* 
zmniejszyła się przynajmniej o sto, wtzrosłjęj 
przeszło o milion marek. Wzrost wydatków na 
utrzymanie sierot jeszcze jaskrawiej wystąp® 
w roku 1921, gdyż koszta te wynosiły w* prze
ciągu pierwszego półrocza 1921 niemal tyle*, 
flo w ciągu całego roku 1920, pomimo, iż UoŚ® 
sierot będących pod opieką Komitetu znowu* 
się zmniejszyła.

Ten nadmierny, prawdziwie zastraszający^ 
wzrost kosztów utrzymania, wyczerpał wszysfr- 
kie rozporządza!ne fundusze Komitetu, na któJ 
re złożyła się głównie pomoc państwowa przcK 
szło CÓO.OOO Mk., a tylko w drobnej częścs 
ofiarność społeczeństwa. Jedynie hojna ofiar* 
ność protektora Komitetu Najprzew. Ks. BEj 
skupa krakowskiego uratowała nieszczęśliwa 
istoty od śmierci głodowej.

Na przełaj gonię jak wyżeł przez świaitr 
Po zamiatanych miotłą wichru drognchi? 
Bez wypoczynku dwadzieścia pięć lat 
Na roztańczonych dziesięciu mych nogacfiT 

(Wiosna i wino; str.. 25); 
Szumi w mej głowie jak w zielonym borzfcl 
Przez włosy radość mi się dymi 
Joim niebieskiego cały jest koloru 
Wypiwszy niebo jak puhar olbrzymi 
Słońce jak monofld noszę w oku 
Księżyc w pierścieniu, gwiazdy w butonieardal

(str. 78#
Obo futurysta, z oddali jeno podobny (Ła 

sztywnego nieco Amerykanina nasz żywy swa* 
wolny syn sarmacki. Pochodzi z Małopolski^ 
gdzieś z pod Stryja*, czy Sambora, jak dowija* 
dujemy się z jego najnowszego zbiorku i dzia
łalność pisarską w*cześme roz>począł. Przecie® 
sami zamieszczaliśmy już-jego „Pójdę ja pój
dę" w „Filarecie" poznańskim <1913 str. 53) i  
w „Ruchu kulturalnym" poznańskim 1914 r; 
jego przekłady z niemieckich i francuskich poe
tów. Zasłynął zwłaszcza przez „Wiosnę i wL 
no", które się już w trzeciem ukazują wydaniuu 

Na drodze tu obranej, na „zamiatanych mio
tłą wichru drogach", pozostaje i .w swycłi 
„Wróblach na dachu", którym już brak świe
żości pierwszego zbiorku. Ale i tu jest ta ra
dość słoneczna, chłopięca, swawolna, —1 pusta 
niekiedy, ten pogodny optymizm, że „Bogiem 
świat się podzielił jak chlebem i będzie jak jest 
dobrze, a może najlepiej (str. 7). I  tu te bujno 
marzenia jak w „Pieśri wagiahundy" —  o ile 
szczerszej od podobnej Staffa! —  w najznako- 
irutszem może rojeniu o podróży do Afryką 
W  jego poezyach mftosnych uderza pey/iem 
sentymentalizm, czasem jerno przerwany tonem 
sw&wofoiej&zym, pewna czystość, której nirf
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Tak więc obecnie instytucya nasza znalazła 
lię nad przepaścią. Jedyny ratunek przynieść 
riajn może tylko społeczeństwo, trzymające się 
dotąd w pcwnem oddaleniu. Codzienne przy
kłady wskazują nam, iż zbiorowymi siłami po
wstają olbrzymie dzieła, których jednostki, po
mimo największych wysiłków, dokonać nie 
*dołają.

Toteż zwracamy się do Członków czynnych 
I wspierających naszego związku, aby przez ui
szczenie wkładek spełnili swój obowiązek. Przy 
tern nadmieniamy, iż z powodu nizkiej warto* 
ści waluty obiegowej Rada Główna postano
wiła podnieść wkładki członków wspierających 
do kwoty 50 marek rocznie, lub do jednorazo
wego datku w kwocie 500 marek.

Następnie odzywamy się do delegatów Ko
mitetu s gorącą prośbą, aby w obrębie swych 
paraf i j rozwinęli jak najgorliwszą działalność. 
Wreszcie zanosimy błagalną prośbę do wszyst
kich ludzi dobrej woli, aby składali ofiarny 
grosz, ile kto może, celem uratowania licznego 
zastępu sierot, zagrożonych śmiercią głodową.

Na zakończenie podajemy do powszechnej 
Viadomości, iż Rada Główna, chcąc dać spo- 
robność ludziom dobrej woli zawiązania bliż- 
izycb stosunków z naszą instytucya i zjedno- 
ezenia się we wspólnej pracy dla dobra sierot, 
postanowiła wprowadzić w życie iristytneyę 
opiekunów i współ opiekunów sierot, będących 
pod opieką Komitetu. Każdy obywatel, który 

?trmo 5000 marek na cele Komitetu to- 
opiekunem sierot. Zaś składający przy

najmniej 1000 M. będzie współ opiekunem. 
Opiekun sierot będzie miał prawo wybrać pod 
swą opiekę jedno dziecko, z pośród sierot, bę
dących w zakładzie i zajmować się jego ło- 
lem, zaś współopiekun może uczestniczyć w ®e- 
braniaeh Sekcyi opieki zakładowej.

Przedstawiony powyżej stan naszej insty
tucji; wskazuje, iż obecnie po K. B. K. przy
szła kolej na społeczeństwo polskie, abw msty- 
r. icyę tę utrzymać. Dlatego z pełną ufnością 
dalsze losy naszej instytucji składamy w ręce 
Społeczeństwa w przekonaniu, że nań me za 
wiedzie.

K E O N I K A .
CEGIEŁKI WAWELSKIE.

Dalsze cegiełki wawelskie ufundowali: 525-tą 
Zrzeszenie pracowników Polskiej Krajowej R&- 
ly pożyczkowej, Koło w Krakowie; 526-tą 
Roman Aleksander Dąbrowski (R. Aleksander) 
Młnneapolis Minn. U. S. A.; 527-mą pamięci ma
tki Dąbrowskiej syn R. Aleksander Minneaipoiis 
Miim. U. S. A. i 52S-mą ks. J. F. Ciemieński, pro- 
boszcz w Minneapolm, Minnesota U. S. A.

Kraków, 31 lipca.
OSTATNI DZIEŃ ISTNIENIA MIEJS. TEA

TRU POWSZECHNEGO. Dziś kończy swą kul
turalną, owocną działalność, po ćwierćwieko- 
wein bez. mała istnieniu, miejski teatr Powszech
ny. Dyrekcya w najbliższym czasie ogłosi szcze
gółowe sprawozdanie z ostatnich lat pracy tej, 
tak niezmiernie potrzebnej dziś placówki, któ
rej ubytek da się z pewnością już niedługo 
odczuć, ginie bowiem tani , dla szerokich 
warstw przeznaczony teatr, o repertuarze, mar 
jącym za zadanie kształcić, podnosić ducha 
i najszłachet* iejczą dawać rozrywkę udręczo
nemu przez wojnę i wywołane przez nią ciężkie 
warunki życia, społeczeństwu.

Na dzisiejsze dwa ostatnie przedstawienia 
pożegnalne wybrała dyrekcya dwa arcydzieła, 
uznane przez cały świąt —  po południu bo
wiem grany będzie niezrównany muzycznie 
„Boccacio", wieczorem zaś świetna komedya 
Sardou „Nasi najserdeczniejsi". Miał ich tych 
^najserdeczniejszych’1 i teatr Powszechny 
i oto, dzięki temu głównie, kończy dziś swoją 
działalność.

WYSTĘPY TEATRU GÓRNOŚLĄSKIEGO.
Teatr górnośląski wyrusza w pierwszych dniach 
iierpnia b. r. na dwutygodniowe tournee po 
większych miastach Małopolski, ze znakomitą 
przeróbką nieśmiertelnego arcydzieła H. Sien- 
tiewicza: „Ogniem i mieczem” . Dyrekcya tea

tru. zaprosiła do współudziału artystów' miejsk. 
Teatru Powszechnego w Krakowie i nieezczę- 
dzi trudów, aby tak wykonania, jak i wystawa 
sztuki stały na wysokości swego zadania. Tour
nee zasłużonego teatru górnośląskiego budzi 
powszechnie ogromne miotereeowanie.

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Do
tychczasowy personal żeński teatru im. J. 
Słowackiego pozostaje na sezon przyszły w ®a- 
sadzie bez większych zmian, pomnoży go nato
miast kilka wybitnych s3, które dyr. Trzciński 
pozyskał z innych teatrów. I tak, z teatru 
lwowskiego przybywa wysoko przez tamtejszą 
krytykę ceniona artystka dramatyczna, pi Ja
dwiga Żmijewska, s rozwiązanego zespołu 
Teatru Powszechnego przechodzi na pierwszą 
scenę p. Janina Mor&kaMagmuszowska. Powra
ca na scenę miejską p. Józefa Modzelewska 
wraz z córką p. Maryą Modzelewską, Nadto po
zyskano utalentowaną artystkę warszawskich 
teatrów Współczesnego i Małego, p. Janinę 
Nosarzewską. Ubytek kKku sił początkujących 
zastąpiony będzie taJdenńż siłami z miejskich 
kursów dramatycznych i hinych szkół. Wśród 
nowych nabytków w persouału m^khn najcen
niejszym jest pozyskanie znakomitego artysty, 
p. Karola Adwentowicza, który poza dwoma 
nńosiąeaam, przeznaczonymi na występy gościa- 
ne, pracować będzie przez cały sezon, w teatrze 
krakowskim. Prócz niego, przybywają pp.: Ed
ward Stryeki % teatru łubełskiega, Wacław 
Malmcfwski ze sceny wSeńskiej, Tomasz Dzia- 
łosz, art. teatru pomańskiego, a w swoim caa- 
sie kierownik krwawo prze* Niemców prześla
dowanego teatru plebiscytowego w Warmii, 
dalej E. Magnuszewski i Czesław Kaden z tea
tru Powszechnego i R. Niewi&rowioz ze Lwo
wa. Dodając zapewniony współudział w szere
gu sztuk makomrtyeh artystów: pp. Wysockiej, 
Solskiej i Leonarda Bończy, otrzyma się obraz 
person alu, który będzie mógł godnie odpowie
dzieć wszechstronnym zamierzeniom repertua
rowym przyszłego sezonu.

FORMALNE PRZEJĘCIE ZBIORÓW IM. E. 
BARĄ CZA. Wczoraj w południe w Magistracie 
nastąpiło podpisanie aktu notaryalnego w spra
wie przejęcia przez gminę m. Krakowa darowi
zny dzieł sztuki, ofiarowanych przez ini. p. 
Eramza Barącaa dla Muzeum Narodowego w 
Krakowie. Odnośny akt nofcaryainy został wy
gotowany prze® notaryu&za z Wieliczki, p. mar
szałka Wintera. Imieniem gminy akt podpisali: 
wiceprez. Sarę, ora® radcy miejscy Dr J. Nowak 
i Dr J. Muczkówski

NOWA PODWYŻKA CEN WĘGŁA. Magi
strat zawiadamia, że na skutek ponownego, zna
cznego podwyższenia cen węgla z dniem 1 
sierpnia b. r. prze® Państwowy Urząd węglo
wy w Warszawie, a to z kwoty 39.000 do kwo
ty 52.000 Mk. za tonnę loco kopalnia, uległy 
znowu bardzo znacznemu podwyższeniu ceny 
węgla. W  myśl uchwały miejs. komisji cenni
kowej z dnia 29 b. ul, ustanawia Magistrat na
stępujące ceny węgla, oraz dowozu 'tegoż 
w Krakowie: Przy sprzedaży wagooowęj za 10 
tonu — 60.600 Mik.; w składach hartownych 
handlarzy przy dworcu kolejowym za 1 etan. 
638 Mk.; w składach drobnych handlarzy w 
Krakowie i Podgórzu —  698 Mk.; w składach 
Kwiatkowskiego przy uL Zwierzynieckiej, Szpe
ra, uL Św. Sebastyana, u hartowników w Pod
górza, mających składy w mieście —  683 M.; 
za dowóz ze składu hurtownika w Krakowie 
i Podgórza od 1 ctm. —  35 Mk.; za zniesienie 
do piwnicy od 1 otm. —  20 Mk.

KURS OGRODNICTWA. Nowy 26 kurs 
ogrodnictwa Towarzystwa ogrodniczego w Kra
kowie rozpocznie się 17 października b. r. 
i trwać będzie do końca paździomiika 1922 r. 
Kurs ten, oparty o Uniw. Jagiełl, posiada cha
rakter pośredni między szkołą średnią a wyż
szą; wykształcił liczne! rzesze ogrodników o 
wyższym stopniu wiedzy, z których wielu znaj
duje się na ważnych stanowiskach rządowych 
i autonomicznych. Zgłoszenia przyjmuje i udzie
la informacyi biuro Tow. ogrodu, w Krakowie, 
Aleja Mickiewicza 17, (Studyum rolnicze U. J.).

POD ZARZUTEM SZPIEGOSTWA ca rzecz 
Niemiec policja krakowska aresztowała Reola 
Ttfmsa, lat 26, pochodzącego ze Styryi, urzę
dnika prywatnego, obecnie bez zajęcia, zamie

szkałego psrtty uL BEcii 6i Toma słożyS w woj
sku połskiesn i  został niedawno rdemóbYlizo- 
y/any.

icbkowyćh W Poznaniu, znakomity znawca s t o - j u s t ę p l i w o ś ć  formie zewnętrznej utworów 
Kuńków finansowych i ekonomicznych państwa J poetyckich — że zaś pani Stanisława Iwańska 
połakiegoi Ks. Adamski mówił o stanie walu- jost poetką, przekonał nas o tem najzupełniej 
ty polskiej, o powodach jej upadku, o korzy-

było w pierwszym zbiorku, gdzie niektóre ero
tyki zbyt swawolą, choć nie tak zmvsłowe, 

jak czasu impresycmizmu. Umie poeta toż ude
rzyć w struny poezyi „dziecięcej", odzwier- 
riadłając n*p. naiwność w „Chrystusie i dzie
weczce", za to w „Kolendzie dziecinnej" niezu
pełnie udało mu się trafić w ton właściwy. — 
Jeśli ind z ej futuryzm zawiera w sobie pogłosy 
baroku, to u Wierzyńskiego jest nawet coś, co 
przypomina rokoko w sztuce: ta swawolna ko- 
ronkowatość i lekkość wiersza, ta wesoła, jak
by salonowa pomysłowość trzpioczącyeh się 

festynów i asamblów wesołej „soeyety" za 
króla Stasia.

Ufać można, że poeta zdolny będzie oddać
i głębsze przeżycia i utrwali swoje imię w pi
śmiennictwie, bo już na głębszy murt nas pory
wa w swych „Heroica"!

Mniej już „ognia" futurystycznego płonie 
w innych wydawnictwach Towarzystwa „lg
nie". Feliks P r z y s i e c k i ,  który od czasu do 
czasu przysiada do futurystów, zanucił „Śpiew 
iw ciemnościach", gdzie stara s‘ę utrwalić nie
które stany podświadome, a także wspomnienia 
zwłaszcza erotyczne niekiedy dość jaskrawe. 
Głównie wielkie miasto jest tłem jego przeżyć. 
Wierszom nie można zaprzeczyć pewnej warto
ści, ale naogół brak życia, szczerości, poetyc
kiego świeżego tchnienia, zbyt znać wysiłek... 
„Man merkt die Absicht und wird verstimt“ . 
Ma się wrażenie, jakby stary kawaler iffeco 
zażywny mizdzył się do młodziutkiej Poezyi, 
żałują?, że się postarzał.

Za to zbyt młody jeszcze jest Adam W a r 
mi ńs k i ,  autor „Wierszów i prozy", nadający 
Jakby umyślnie zbiorowi swemu tak niepoe-

tyczną, banalną nazwę. Zbyt jeszcze młoda, 
bujna czupryna opada poecie na rozmarzone, 
w siebie zapatrzone oazy, zbyt jeszcze walczy 
ze sobą wewnętrznie, sili się o swoistą formę, 
by już warto się nim obszerniej zajmować. — 
Poetą jest, to już widoczne, ekspresyouizm je
go, jakkolwiek mglisty, nie jest. tak „dziki", 
jak w „Formistach" czy w poznańskim ,Zdro
ju", gdzie jak warszawska „Ponowa", świeże 
artystyczne pismo, pisze: „największa poezya 
w pomyłkach" (str. 75). Usilna praca, by wy
zbyć się pozy, przyniesie owoce.

Oto równianka poetyckich kwiatów1 uszcz
kniętych na ojczystym zagonie. Podkreślamy 
to: Nie jest już dziś tajemnicą sympozyonów 
literackich, że mamy na niwach naszej poezyi 
obcy najazd, a jednak są krytycy, którzy tego 
nie uznają. Że ci obcy umieją pisać po polsku, 
że ci Słonimscy, Sturowie, Witlinowie, Sterno
wie i najgłośniejszy z nich Tuwim, wcale uda- 
tne tworzą wiersze po polsku, nie wynika stąd, 
byśmy ich za swoich uznać musieli— . Duchem 
nam obcy —  do nas nie należą i nasi poeci 
wonni umkąjś chodzenia z nimi ramię pod ra
mię, traktowania kh za towarzyszy brona!

X. Ń. Cieszyński.

Zwracamy uwagę, że Sz. Autor określenie 
„futuryzm" używa w dużo szerszym znaczeniu, 
niż przyjęte zostało w literaturze. Przywykliśmy 
nazywać futurystami grupę poetów t. zw. „ka
tarynki" w Krakowie i kilka imion z nimi zwią
zanych. Tymczasem ks. Cieszyński zalicza do 
futurystów także poetów warszawskiego „Ska- 
ir.andta". (Red.).

Z Polski i ze świata.
Z DZIAŁALNOŚCI ZRZESZEŃ NAUCZY

CIELSKICH W -SOSNOWCU, W ubiegłym rofcu 
szkolnym nauczyeiete&wo «rkół średnich i po
wszechnych w Sosnowcu okazało żywą działal
ność na polu kulfcurałnem i oświatowemu Czyn
ne pod tym względem było zwłaszcza Tow. 
N. Szkół średnich i wyż. (oddział w Sosnowcu) 
przaz urządzanie odczytów popularnych. Mię
dzy innymi wygłaszali odczyty: prof. Kaczkow
ski, prezes Zw, zaw. N. Szk. prof. Wyspiań
ski, Essmanawsłd, Zi&mger, Dr Yortwodt, dyr. 
girnn. państw, i Dr Baketnmayec, ęroL thaw. 
Jagiellońskiego.

Nauczycielstwo w Sosnowcu zattaytna brać 
powoli udział i w życiu politycznym przez 
uświadamianie mas robotuLcaycLi w kierunku na
rodowym. Ozyuma pod tyra względem są, zwła
szcza proś. Urbański, Łc&ocki, Dar Yoriwodt, 
przez urządzanie pogadanek w Związku ctoześc. 
robotników na Pogoni. Kjł Bołeetaw Wajzłetr, 
kierownik semmairyom ztaaiCŁ w Zawierciu 
i ozłotoek Rady miejskiej, ks. Kłepacjsewrid, 
prefekt gunn. w Sosnowou-SfeJcu i p. Sfeubiak, 
kierownik szk<ńy powss. Nr. 5 w Sosnowcu, 
swoim taktem i zrozmBieauem potrzeb gazowni
ctwa poiwBzechnego prayczynali się niemało do 
podniesienia ducha chrześcijańskiego i narodo
wego wśród dziatwy ttkołńąj I robotoSców.

Z. E.
KONCERT W  KRYNICY. W  szoregu koncer

tów zdrojowych atrakcyę prwwdzłwąBtanowić bę 
dzie bezsprzecznie najbliższy koncert, urządzo
ny przez Polski® Rhbto koncertowo w daau 1 
Słupnia m Domu odrojowym w Krynicy. 
W  koncercie wezmą udział przebywający prze
jazdem w kraju pierwszy bes opery królew
skiej w Lublanie pi Eugd Z&they i wyborna 
^ńerwaczka p. Pr^dl Ostoja.

WYSTĘPY KAROLA ADWENTOWICZA 
WE LWOWIE. W  teatrze miejskim we Lwo
wie odbędzie się cykl przedstawień z udziałem 
K. Adwentowicza, kfflfeu najwyt>5tni cjszych sft 
aktorskich łwow^kkh, Oraz zaproszonych na 
gościnne występy pań: Konst. Bednaraewskiej 
z Krakowa I Jantoy Nosarzewńkiej % Warsza
wy. Czeka zatem Lwowian wspaniała, biesiada 
artystyczna. Pierwsze przedstawienie odbędzie 
się 2 sierpnia.

ZGON PROFESORA GODLEWSKIEGO. 
Dnia 28 b. m, *marł w* Lwowie, w 43-cJm 
roku życia, Dr Tadeusz Godlewska, profesor 
fizyki na politechnice Lwowskiej i b. rektor 
tejże połitechmki fi. p. Godlewski zmarł po 
ciężkiej chorobie na tle zatrucia w łaborato- 
ryum, które było uhrbkmym warertatem pracy 
jego przedwcześnie zmartega, wybfewgo pol
skiego radiologa.

Zmarły był autorem około 20 prac nauko
wych w języku polskim, francuskim, angiel
skim ł nifmueakrm. W  rofcu 1920 został wybra
ny członkiem czyrmyan Tow. nsńkowego we 
Lwowie i Akademii nauk technicznych w War
szawie, a krótfco przed zgonem człotnkiem ko- 
respondentem Akademii Umiejętności w Kra
kowie. Był długoletnim kuratorem Tow. Brat
niej Pomocy słuchaczy INńitecMkł. Osierocił 
żonę, p. Janinę z DzieŚlowskich i dwu niele
tnich synków. Śmierć jego jest ciężkim cio
sem dla nauki polskiej.

ZNIESIENIE KARY CIELESNEJ W  SZKO
ŁACH B. ZABORU PRUSKIEGO. Minister
stwo oświecenia publicznego zarządziło, na pod
stawie ant. 98 konstytucyi potekiej, zniesienie 
kar cielesnych w szkołach b. zaboru pruskiego. 
Przekroczenie tego rozkazu przez nauczyciela 
pociągnie za sobą odpowiedzialność dyscypli
narną, która nie wyklucza odpowiedzialności 
karno-eądewej w myśl przepisów, obowiązują
cych na terenie b. zaboru pruskiego, w razie 
nadużycia kary cielesnej w sposób zagrażają
cy zdrowiu ucznia. Rozporządzenie weszło w 
życie z dniem ogłoszenia.

Nadmienić należy, że nauczy ci etetwo b. za
boru pruskiego nietylkó w szkołach powszech
nych, ale i w średnich, stosowało dotąd pru
ską metodę bicia uczniów.

KONFISKATA. Skon fi&kowano wnjrszawską 
„Myśl Robotniczą", lokal rodakcyi i admini- 
stracyi zamknięto i opieczętowano.

MILIONÓWKA. We wczorajszem ciągnieniu 
milionówki wylosowano numer 2.787.425, 
sprzedany w oddziele P. K. K  P. w Lublinie.

SIEDZIBA POSELSTWA I KONSULATU 
POLSKIEGO W BERLINIE. Poselstwo Rzeczy
pospolitej w Berlinie i generalny konsulat pol
ski, przez długi czas tułające się po rozmai
tych najętych lokalach, posiadają obecnie —7 
dzięki zapobiegliwości konsula Rosego’ —  swo
je własne siedziby przy Kurfuerstonstrasse Nr. 
137 i 138. Zarówno pałacyk poselstwa, jak 
i trzypiętrowa kamienica konsulatu stoją w 
ogrodach, sąsiadujących z sobą, a posiadają 
ubikacye liczne i wygodne, zarówno na pomie
szczenie biur, jak i na mieszkania prywatne 
posła i konsula, oraz na salony recepcyjne.

Uroczyste poświęcenie konsulatu odbyło się 
w dniu 12 Kpca. Poświęcania dokonaj ks. Gro- 
sek, który -też we wzniosłych słowach wypo
wiedział mowę o zbożnej pracy dla ojczyzny, 
jaka ma się odbywać w tym domu. Na tę uro
czystość zebrali się w wielkim komplecie człon
kowie kolonii polskiej, zarządy i delegacye 
wszystkich tamtejszych polskich stowarzyszeń 
i przedstawicieli prasy. Obecni byli: minister 
Narutowicz, który zatrzymał się w przejaździe 
przez Berlin i poseł Maks z M. S. Z., charge 
dtaffaires Dr Wysocki z całym personalem po
selstwa, oraz cały persoual konsulatu.

KS. ADAMSKI W AMERYCE^ W chicagow
skim, „Dzienniku Polskim” czytamy: „We środę 
15 czerwca w sali Zjednoczenia Polaków 
rzymsko-katol. odbył się wielki wiec narodo
wy, na którym przemawiał przybyły z Polski 

| ks. prałat Adamski, patron Banku Spółek za-

śoiaóh i szkodach, jakie spadek tej walhity spo
wodował, o widokach na przyszłość. Kb. Adam
ski poruszył także kilka innych spraw. Ponad
to ks. Idek, który *  ks. prałatem Adamskim 
przybył s Polski * powrotem, opowiedział o 
swych wrażeniach Polaka^AmerykanfeLa, jakie 
zanotował z podróży po ziemiach polskich.

TELEGRAMY W  JĘZYKU ESPERANCKIM. 
W dolach od ł  do 8 września b. r. odbędzie 
się w Pradze międzynarodowy zjazd eeperan- 
tygtów europejskich. Minfefc. poczty w War
szawie zezwoliło, će w czasie tyra f przed zjaz
dowym będzie można z zagranicą komunikować 
się w języku esporanckiin. Jest to pierwszy 
krofc, wprowadzający w Ogólny obrót europej
ski dżiś już dość i^owszechtokmy ten język 
nńę&cynarodowy.

FALA UPAŁÓW. Ageńcya Havafea Sonoś: 
W  dzdu dzisłajsizym j^onpeia/jira w Paryżu wy
nosiła 88.4 Suche wiatry powodują dusasaoiść 
w powietrza. Wieka wypadków cełabicsnia.

Zawladosuenbi ! koemnikaty.
DALSZY MILION NA POMNIK WOLNOŚCI 

W KRAKOWIE. Z Gen. Sekretaryatu Komitotu 
budowy Muzeum Narodowego w Krakowie kemo- 
nikuja nam:

U skarbnika. Komitetu w bankach i hastytucyach 
wrfaciB w datszym dągu wpisowe m członków 
salwtycirii Muzeum Narodowego w Krakowie: 
Dom bankowy A  Hol zer, Kraków, 250.000 Mp; 
Spółka akcyjna Tehate. Warszawa, 100.000 Mp; 
Tow. wzajeannydi ubegneczeń, Kraków, 100.000 M; 
Syndykat jajesanki, Kraków, 100.000 Mk; Fabry
ka maszyn rolniczych „Odlew*, Grzegórzki, 100.000 

8z êp«aiorwifi Tarnowscy, Kraków, 50.000 
Mp; fiima R. A„ Kraków, 50.000 Mp: Henryk 
Szpedmg, Kraków, 25000 Mk; Bernard Kornfeld, 
Kraków, 25.000 Mp; Krakowski Khib cyklistów 
i motorzystów 12.000 Mp.

Wpisowe po IOjOOO Mp złożyli: Dr Józef I Wfic- 
torya Steinborgowie, Kraków, Dr Piotr Wielgus, 
wiceprezydent m. Krakowa, Markus Knol, Kraków, 
Gaertnerowie Eustachowie, Eraków, warszawska 
Oentnda zakupu jaj, Warszawa, Mr. A  Beeter, 
Glasgow (Szkocja), Rubin 1 Duret, Kraków, Fe
liksowie Przeradowscy, Warszawa, Tadeoszowio 
Koszutscy, Waraaawa, Sfcanisławowio Bronikow  ̂
scy, Lwów, Hermanowie Horowłozowie, Lwów, 
Sobol i Margulies, Jarosław, Jul. Kuryłowiezowio, 
Kraków, Tao. Winiarzowie, fcrakówLSalonłon Lion 
Tarnów, Andrzejowie Bajdowis, Kraków, Pkrtr 
Wodnieckl, Kraków.

Wpisowe po 2000 Mp: Dr L Drrfiocki i Dr E. 
GaengOŁ Kraków. Wpisowe pe 1000 Mp: prof. Dr 
JuBan Talko Hryneewrca, Halskł, pr(rf. Osiński, 
Juli* Grabowska, Dr Emfl Bobrowski, wicoprez. 
m. Krakowa, anoh Artur Roman owaki, M. Deut- 
schcr. Emanuel Hajes — wszyscy z Krakowa, 
Dr Staai. Rubinroth, Warszawa, Hofmann Vlasti- 
mfi, Kraków. Józef Leop<rfd z Reepiszowa (ziemia 
sieradzka), Wiktor Choezner, Kraków, Zygmunt 
Honiek. Będzin, N, N. Kraków,

LOSY, CZWARTEJ KLASY TRZECIEJ LOTE- 
RYI PAŃSTWOWEJ, której ciągnienie odbędzie 
się 9 1 10 sierpnia b. n, są już we wszystkich 
kolekturach do nabycia. Ostateczny termin odno
wieniu loeów klasy trzeciej na czwartą upływa 
duia 4 sierpnia.

Z teatrów krakowskieh.
% TEATRU „BAGATELA* komunikują: Dziś, 

t. j. w niedzielę 51 b. nu, odbędzie się pożegnal
ny występ świetnego zcepofu warszawskiego. Ar
tyści opuszczają Kraków w poniedziałek ustępu
ją© miejsca „wesołej czwórce lwowskiej*. „We
soła czwórka**, znakomity zespół, złożony * arty
stów tej miary, co pp.: Michałowski, Windheim, 
Ordon i Mirski wystąpią po raz pierwszy w „Ba
gateli* w poniedziałek 1 sierpnia b. r. Program 
uświetni słrrmy rosyjski balet z opery petersbur
skiej *z A. Mak ar ową i A  Luzińskum na czele.

Repertuar Teatru PewtMefeeega.
Niedziela 31 b. m.: Po pot JBoccacio" Suppego, 

wieczorem „Nasi najserdeczniejsi" Sardou.

Repertuar „Bagateli*.
Niedziela 31 b. m.: Wieczorem ośtatni występ 

artystów warszawskich.
Poniedziałek 1 sierpnia: „Wesoła czwórka*, oraz 

balet rosyjski
Wtorek 2 sierpnia: „Wesoła czwórka*, oraz

balet rosyjski
Środa 3 sierpnia: „Wesoła czwórka", oraz

balet rosyjski

Repertuar „Nowości".
Niedziela 31 b. jtl: Po pot „Krysia 1 - a", 

wieczorem „Gejsza".
Poniedziałek 1 sierpnia: „Gejsza".
Poniedziałek 1 sierpnia: „Gejsza".
Wtorek 2 sierpnia: „Gejsza".
środa 8 sierpnia: „Gejsza".

jej tomik pięknych poezyi. Miałem zawsze 
i mam jcsrzcze po dziś-dzień pewne uprzedzenie 
do piór kobiecych, pani Stanisława Iwańska 
jednak w y j ą t k o w y m  swoim talentem 
stwierdza tylko i silnie podkreśla r egu ł ę ,  
w którą wierzę, ponieważ niema reguły bez 
wyjątku: pani Stanisława Iwańska jest właśnie 
tym drogocennym wyjątkiem. Dlatego to ni o  
jednokrotnie powracam do jej tomiku i przy
swajam sercu swemu te szczerze i prosto (cza
sem może a la Boy) pisane wiersze, prostota 
zaprawiona miejscami barwikiem ironii stano
wi najsilniejszy' punkt ciężkości jej utworów, 
mniej SEM»ęślirwymi wydają mi się natomiast 
takie nastroje jak „Strach" albo „Noc" — 
w przeciwieństwie dp nich „Historyę wiosenną" 
nazwaćby można pertą powyższego tomiku. 
Mimo pewkm pozorny tupet i w< rv\ę, du.v/.a 
pani Iwańskiej jest smutną i głęboko za m yś lo 
ną. Ilustruje to bardzo plastycznie wyjątek 
z wiersza p. t, „W  mieście":

„Z samotni mojej pogrążam się w zamę' 
miast i w zawile plączę się odmęty 
ulic, gdzie myśli czarne, jak atrament, 
i jedni drugim przydeptają pięły.

Gubię się w nazwach, tramwajach, dzielnicach. 
% Długiej łub Krótkiej jak odnaleźć Wielką? 
—  Zgnębiona błądzę po mrocznych ulicach 

zwartej fali czaję się kropelką..."i

W  „Siódmej godzinie" pani S tank ta wy‘Iwań
skiej słychać wprawdzie przeróżne podzwoaino 
(Boy, Savitii, Makiiszyióski, Miłaszewsld), ale 
talent szczery i niepospolity przebija niemal 
% każdej strofy —  dlatego na tem miejscu 
ośmielam się młodej autorce przesiać koleżeń
skie: „Szczęść Boże!" Antoni Waśk*nv3ki.

Nowe książki.
P o l o n a i s  R o u ma i n s .  łtcl.dion.s poit 

0ques et oulturetes p. N. Iorga. Wyd. w Buka 
reszcie, w druk, Cultura Nearanlu Romancsa 
„BuHetin" Ugue des Sod ot es de la Oro;x< 
Rougei Goneve.

L l o y d  G e o r g e  e t l a H a u ł  e-Sil o s i e  
L ’insrirreetaen en Haufce-Silesie (‘st-elle eon 
damnabłe? P. ks. Wacława Tworkowskiego.

T a j e m n i c a  g o d z i w e g o  z y s ku.  Ba» 
stronne uwagi o pracy i kapitale. Pi*of. Erazis 
Majkowski. Naicł. księg. Perzyński, Nikłewicr 

&p. Warszawa.
U ś m i e c h  S o k r a t e s a  (Henna wsstykań- 

skiej rzeźby). Nowele. Michał As&nka Ja-połł. 
Kraków. Nakł. księgarni J. Czennecikiego, da w. 
księgami Spółki wydawniczej polskiej.

K w e s t y a  s o l i  p o t a s o w y c h  w P o l 
sce.  Odbitka z miesięcznika „PrzcjnyBł cham i- 
czny* Nr. 8, 1921. Lwów. W  druk. Zakład! 
Naród. im. Ossolińskich. 1921.

L a  l i b e r t e  S y n d i c a l e  e n H o n g r i e  
Dooumer.te par la Mission d‘ informatiosi dr 
bitreau intemiational du fcravoil. Genove, 192L

A  Do r i e n .  La puestion d’ ttno fronticn 
communo entre la Polognc et la Homgrie, Yan 
sowie. Falitions 8. Wer.do. 1921.

Kongres tere-arski w Krakowie.
W  dniach 2, 3 i 4 sierpnia odbędzie się w 
Krakowie obchód jubileuszowy 700-letni zało
żenia Trzeciego Zu-końu przez św. Franciszka, 
połączony z Kongresem toreyarsldm. Progre.Tn 
Zj-azdu jest następujący:

1 s i e r p n i a  o godz. 5 po pok: Nieszpory 
z kazaniem w kościołach O. O. Bernardynów, 
Franciszkanów, Kapucynów i Reformatów.

2, s i e r p n i a  przedpoł. uroczyste n .̂bożeń- 
stwo 7, okazyi otlpurtu poreyunkuli; o godz. 
4-tej po poł. Yoni Creator. otwarde Kongre
su i pierwszo posiedzenie ogólne: o godz. 7-oj 
niaszpoay p>o kościołach, jak wyżej.

3. s i e r p n i a  o 8 rano w kościele O. O. Re*
1 formatów suma odprawiona przez Ks. Bisku- 
{ ua Sapiehę z kazaniem ks. Frałata Kłosa z Po- 
i ::nania i odnowienie profesyi; o godz. 10-tcj
posiedzenie sekcyjne Dyrdrtorów III. Zakonu, 
Przełożonych Tercyarstwa, oraz społeczno-re- 
ligijne; o 5-tej posicd/ienie, II. Zebranie ogól
no. O 7-ej wieczorem Nieszpory w kościele 
00. Franciszkanów, które c-dprawi Ks. Biskup 
tarnowski Leon Wałęga, z kazaniom Ks. Bi
skupa Fischera z Przemyśla.

4  s i e r p n i a  w Kościele 00. Kapucynów 
suma odptrawioma przez Ks. Biskupa Anatola 
Nowaka, z kazaniem O. Przeora 00. Domini
kanów ze Lwowa; o 10-tej trr.eeie posiedzenie 
ogólne; o godz. 4 i pół Akademia ku czci św. 
O. Franciszka w*sali Sokoła; o godz. 6 i pół 
proccsya z kościoła OO. Franciszkanów do ko
ścioła OO. Bernardynów z. relikwiami bł. 5?:i- 
lomei,. piorwszej Tercyarki w Polsce; o godz. 
7 nieszpory u OO. Bernardynów, które odpra
wi Książę-Bisknp Krakowski, z kazaniom Ks. 
Biskupa Anatola Nowaka i uroczyste Tc Deum. 
Kongres zakończy pielgrzymka do Częstocho
wy. Posiedzenia tak ogólne, jak sekcyi odby
wać się będą u OO, Franciszkanów.

Listy do Redakcyi.
Jeszcze o porządkach na naszych kolejach. 
Oto mały przykład ze stosunków na naszych 

kolejach: Kupuję bilet na stacyi Podgórze 
miasto do pociągu w kierunku Suchej (odjazd 
z Krakowa (13.25), stając w długim ogonku 
i czekając cierpliwie na swą kolej. Widząc przy 
kasie stróża i nauczyciela porządku w postaci 
żołnierza policyi, pewien jestem, że wszystko 
pójdzie jak należy. Ale oto wydawanie bile
tów przeciąga się nad miarę, jeden wojskowy 
za drugim podchodzi z przeciwnej strony, ta-

torka „Siódmej godziny" jest jeszcze młodą mując wychód, a kilku uczniów czatuje na
i trochę niezaradną, dowodzi tego tu i ówdzie sposobność pójścia za tym przykładom. Pytam
borykanie się jej z formą i ta, że tak powiem ,żołnierza policyi, czy w rozporządzeniach sa

O d  Wydawnictwa.
Z powodu nowej znacznej podwyżki cen 

papieru, podwyżki płac persouału drukar
skiego i nadzwyczajnego wzrostu wszelkich 
wydatków, połączonych z wydawnictwem 
dzienników, jesteśmy zniewoleni, podobnie, 
jak uczyniły to już wydawnictwa pism war
szawskich i lwowskich, podnieść z dniem 
1 sierpnia b. r. cenę pojedynczego egzempl. 
na 10 Marek i odpowiednio uregulować pre
numeratę.

Wydawnictwa: „Czasu“ , „Głosu Na.rodu“ , 
„Gońca Krakowskiego", ,^Naprzodu", „No
wej Reformy", „Nowego Dziennika", „Rze
czypospolitej", „Ilustrowanego Kury era Co
dziennego".

Prenumerata „Głosu Narodu" od dnia 
1 sierpnia w y n o s ić  będzie m i e s i ę c z n i e :  
W Krakowie bez odnoszenia . . . M. 220.—  

z odnoszeniem lub przesyłką 
pocztową...................................M. 250.—

P i a n k a ,  l i t e r a t u r a ,  s z t u k a .

STANISŁAWA IWAŃSKA: „Siódma Godzi
na". Poznań 1921. „Mam lat dwadzieścia trzy 
i je3tem poetką" —  brawo! Oto kobieta, która 
nie wstydzi się swej metryki i ma odwagę „co- 
ram publico" wyznać, że jest poetką. Że au-
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pr&Gwidziruio wyjątki. ż© u
a po chwili odeliodzi na peron. Wraca za 
chwilę. Widząc, żo znowu jakiś wojskowy, pod
chodzi z przeciwnej stiony do okienka, pykam 
ponownio i otrzymuję oapowiodź, żo on jost 
iutaj nio tylko dla utrzymywania- porządku 
przy kasie, ale także na poranie i że jest i%e- 

ryą kasycra nio wydawać biletów osobom, 
przychodzącym z niewłaściwej strony.

Publiczność czyni na ten temat uwagi. Jakiś 
kolejarz objaśnia, że jeden pasażer kupuje bi
lety dla wielu innych, a w ogonku wołają, że 
wydaje się bilety dla jadących pózmejszenu 
pociągami i to powoduje zwlokę.

Tymczasem pociąg zajożdża i dopiero wtedy 
zaczyna urzędnik nie wydawać biletów dla ja
dących później. Wreszcie a kupionym biletem 
wskakuję do pociągu. Jak zwykle przebrały 
i k w y tarze przepełnione, nawet schody zajęte. 
7  biletem I. klasy zdołałem z trudem -(zdobyć 
miejsce w ku ryt ar zu. Znowu słyszę ogólne na- 
ra okonia i słuszne uwagi na temat porządku 
na kolejach, a jeden z pasażerów zapytuje 
mnie wprost, czy nie jestem przypadkiem 
z dyrekcyi kolejowej.

Z dyrekcja kolejowej wprawdzie nie jestem, 
ale w owej chwili przyszło mi znowu na myśl, 
że nie źle byłoby, gdyby wszystko ta, co ja 
zauważyłem, zauważył i słyszał ktoś * tych 
wpływowych panów z dyrekcyi i innych wyż- 
szych funkeyonaryuszy, którzy od czasu woj
ny korzystają wyłącznie i  aut, salonówek, se
paratek i t. p. Przekonaliby się wówczas nao
cznie, jak i dlaczego najidealniejsze rozporzą
dzenia nie są w rzeczywistości wykonalne.

J. B,

Wycieczka Inwalidów do Częstochowy.
Piękna myśl urządzenia pielgrzymki mwtałi- 

dów polskich do Częstochowy, rzucona przez 
siostrę gen. Józefa Hallera, obrońcy Warezar 
wy, podchwycona przez długoletnią ich opie
kunkę, p. Anielę Gniewosz ankę, została po dłu 
gich i wytrwałych jej staraniach uskuteeznio-gich _ . .
ną dnia 20 1‘pca b. r. Ą  te była jedną z bar
dziej podniosłych i wzruszających, oaSeży óę 
jej wzmhtnka wi naszych pismach. —  Myśl wy
cieczki poparła z wielką gorliwością General
na Ekspozytura Opieki Inwalidów w osobie 
.pułk. Dra Bykowskiego, za którego rozporzą
dzeniem otrzymało 100 inwalidów % oddziału 
szkolnego i przemysłowego kredytowaną po
dróż. Techniczną stroną wycieczki zajął się in
walida Błażej Sajek, delegat Związku Inwali
dów. który to cel osiągnął znakomicre. Gzęść 
prowiantów wydała wojskowość, drugą część 
w mleku i chlebie otrzymaliśmy od Białko 
Krzyża-, który w dodatku zaopatrzyć szczodrą 
łąką kasę naszą podróżną, zaoo składamy tą 
drogą serdeczne „Bóg zapłać” . Na czole wy
cieczki stanął por. Weiss, referent oświatowy, 
0. Gzesław, Dominikanin, p. Aniela Guiewo- 
szimka i p. Józefa Boźydar-Eoro.h ńslka w stro
ju Si,ostry Czerwonego Krzyża, Siostry żołdte- 
rzai polskiego.

Po pięciogodzinnej podróży stanęliśmy w 
Cizęstcilu.wie. powitani na s tacy i prz.cz inwa
lidę Żołędzia, ^słanego z kucharzem jeden 
dzień naprzód celem. urządzenia dla naszych 
chorych wygodniejszego noclegu, który aaofia- 
rowany im został przez GO. Paftdmów i od któ
rych doznali, prócz gościnności, niesłychanie 
serdecznego, ciepłego przyjęcia. Gdy się zbli
żali do klasztoru, wyszedł na ich spotkarde O. 
Pius Przoździocld z krzyżom i -chorągwiami; 
w laiku gorących słowach powitał ich jako de
legatów od Inwahdów całej Polski, podnosił 
ich zasługi i ofiarność i z pieśnią „Pod Twoją 
Obronę” , zaprowadził przed Cudowny Obraz. 
Wzruszenie ogarnęło wszystkich, rozrzewnili 
się nasi chłopcy, a swą pobożnością i zachowa
niem budowali nie tylko współudział biorących, 
•lecz i patrzących z boku.

Po zasłonięciu Obrazu i skończonych pie
śniach, wyszliśmy z kościoła i podążyli zjadać 
przygotowany posiłek. Śliczny, pogodny wie
czór nie pociągnął ich do miasta, oddalonego 
hd klasztoru o dwa kilometry, lecz znowu im 
Jasną Górę, dla obejrzenia artystycznie wyku
tych w spiż i marmur 14 Stacyi Męki Chrystu
sowej, dłuta Weloiiskiogo. A  że rozmieszczone 
*ą w pewnej od siebie odległości wokoło kla- 
k&toru, zajęło to chwilę czasu, po której wy- 
poczywsli na stoku góry, malowniczo się po 
niej rozmieściwszy, z pogodą zadowolenia w 
wyrazie twarzy. Cieszyła się ich roiła opiekun
ka z ch radości, a gdy wreszcie mieli odeho- 
dzić na spoczynek, odmówiła na świeżem po
wietrzu przed szklarnią kaplicą wspólny pa
cierz 'wieczorny, zakończony pieśnią „Boże 
coś Polskę” . Nazajutrz o godz. 6 rano obiecali 
00. Paulini odprawić Mszę św. na intemcyę nav- 
EZA-ch inwalidów przed Cudownym Obrazem, 
a że o tej godzinie codziennie odbywa się rze
wna ceremonia odsłonięcia obrazu, na nią spe- 
cy.alnie zdążyć postanowili Odczutych wzru- 
^eń  nie opisuję, każdy, kto to cudowno miejsce 
Nawiedził, zna je lepiej, ndi pióro nakręć, a 
spotęgowane były łaską Spowiedź! i Komunii 
św. —  Lecz pobyt w Częstochowie mieliśmy 
określony, z podróżą" i zwiedzaniem fabryk, 
trzydniowy; spiesznie zatem cały pian wycieca- 
ki przeprowadzić należało. Gdy się skupiano 
na śniadanie, przybiegł ks. Przeor dowiedzieć 
się, jak noc spędzili? czy mieli dobrze? czysto? 
tak po staropolska, jako gospodarz. Po kawie, 
który silniejszy a zdrowszy wspiął się na wy
soką. 530 stóp mającą wieżę Jasnogórską, by 
stamtąd spojrzeć na ogólny widnokrąg, potem 
zwiedzano szczegółowiej kościół Jasnogórski, 
w nim ołtarz św. Antoniego Padewskiego i 
drugi, przechowujący czasowo przed iowazyą 
bolszewicką, cudowny obraz Matki Boskiej Ko- 
deńskiej. Dalej: salę rycerską, gdzie się nara
dzali nasi przodkowie z O. Kordeckim nad nie- 
poddaniem się Szwedom, bogatą sukienkę z pe
reł, roboty naszych panie® Polek. Potem ze
szliśmy na> plac do Muzeum Przemysłowego 
oglądać tkactwo płócien ! kilimów, lepienie 
garnków i wyroby koszykarskie, Pcj oMedzie

znowu część zdrow&aa i  aikóejezal poszła Ab 
przedmiejskich fabryk żełasa i zapałek, mnatej
silna zwiedziła, opodal wznoszący się kościół 
św. Barbary, przy którym zaajduje się studnia
0 ciokawem podaniu, iż cudownie wytrysła w 
chwili, gdy obraa Częstochowski, wieziemy z 
Tureyi do PofleH, zatrzymał eśę w tema właśni© 
miejscu.

Nazajutrz Msza Sw. Przy odfeiomęciu Gbra&u 
byliśmy jeszcze cfrecnS i po krótkiean nabażetó- 
stwie ruszać już trzeba było t a  kniej. I znowu 
przedobry O. Hus wyszedł na nasze apotkamfia, 
z pieśnią odprowadził pod pomnik kfi. Kordec
kiego, tam nas pożegnał 1 pobłogosław® i ro*- 
jocłsalŚśiny się do Krakowa — każdy do swo
ich obowiązków. JBIŁ
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O b ra d ; Seimy.
Warszawa. P. A. T. Posiedzenie Sejmu z do. 

30 lipcas PrzystąpSono do obrad nad nowelą 
do ustawy o wydzierżawieniu nlozagespod^TO- 
waraych użytków rołnych.

Zagospodarowanie odłogów.
Pdrei B w r d e l ;  Ustaw* * 18 marca f920

1 14 ftpea 1920 roku miał* już ten ełcutek, te 
liczba odłogów spadła s 4 milionów ha na 2240 
tysięcy ha. Rząd wnosi nowelę, dającą mu mo
żność wydzierżawiesaa odłogów przez cały rek. 
Mm. rołraefcwa: główny pożytek a ustawy $ej 
wyraża się w tom, te jest bodźcom dla iwialtt- 
cielą, zajęcia się ziemią.

Niastępmie sprawozdawca p. B a r d e l Wyja
śnił jeszcze, i i  władze wkroczyłyby dopiero 
wtedy, gdyby właściciel zwani nie uprawiał aL 
bo nie wydarerżarwał. Stan odłogów w r. 1921 
przedstawia tóę raaetępująco: ve wschodniej
Małopolsco 198 tysięcy hefc&, W zajehodrafoj 
4300 bekk, w b. Kóegreeówoe 128 tysięcy, na 
krosach wschodrdch 087291 hekt.

Ustawę przyjęta w drugiem ł ciem czy
tania*

Województwo śląska
Przy&ląpiono do ustnego sprawozdania lcoma- 

syi kerastytwcyjnej o projekcie ustawy o tym- 
ezasowm epmwozdaniu władzy ustarwedaw- 
ozoj i naczelnej władzy wyfcocawczej w woje
wództwie Śląskiem. Pob. ks. L o n d z i n :  Ko- 
mfeya uważa  ̂ ź» do tnwgułowama stanu przej
ściowego mi Śląsku Ciesz, nio jest potrzebną 
sitowa ustawo, gdyż wystarcza w zupcfeości już 
istniejąca. Następnie mówca uzasadnił tę zmin>- 
nę, zamaczająe, że istnieje wniosek nmicjścości, 
zmierzający do powoianiat osobnoj sackcyi tym 
czasowej rady wojewódzkiej dla załatwienia 
bieżących spraw admin. Po przemówiledta p. 
Rog er# ,  który popierał wniosok^nmiej&zoŚĆJ 
oraz posila ks. Lutosslawektego, który ten wnio
sek zwalczał, wniosek odrzucono i uchwaloffio 
projekt wSększośbi tej troSd, że zmienia, się ark 
40 postanowień j»sechodnfch do Wąskiej ustawy 
konstytucyjnej W tym kierunku, % komfeya 
wojewódzka oprócz władzy rządowej otrzymu
je władzę ustawodawczą na czas 80 dni, to jest 
do wyboru sejmu Śląskiego i do ukoestytuow^ 
nffą się rady wojewódzkiej. Ustawę przyjęto 
w dmgiem i trzeciem ccytaniu.

Następnie t myjęto m  'reek homfsyt skaabto- 
wo budżetowej, a mianowicie ustawę, udziela
jącą radzie ministrów pełnomocnictwa do zmia
ny statutów kistytucyj kredyitowych, któro 
budżet swój zawdzlęicząją statutom, wydanym 
przez panujących byłyeh zaborów.

Emlsya trzeciej seryt biletów skarbowych.
Następni© w imieniu komlRyi skarbowo-bud

żetowej p. L o e w e n s t o i n  przedstawił spr^ 
wozdanio o ustawie dotyczącej w!>̂ >uszczonm 
trzeciej emisyi biletów skarbowych. Sejm 10 
maja b'. r. zezwolił na wy puszczenie biletów 
skarbowych dn^iej etmisjd w wysokości 5 mi
liardów. Rząd wuo«! obccsae o podw -̂żsteTrie 
tej sumy do 15 nibiardów. Idzie tu o bilety 
skarbowo procentowe % iermmemi płatności 
1-go lutego 1922 roku, które mjają rządowi u- 
łatwić kredyt krótlcotermfco^y i ewentualnie 
zastąpić dalszą emisyę not. Kredyt oparty na 
podstawach skarbowych jest pod względem go
spodarczym racy<makiiejsxy dłatego, że terłnin 
dochodów skarbowych nie ©chodzi się z termi
nami wydatków, więc zwłaszcza przez czas, 
gdy sejm nio będzie obradował, może zajść 
elementarna potrzeba msilcnla skairbu. Wydaj
nie tych biletów w mtezem nie krępuje ostatecz
nego uregulowania długów państwowych, ja
kie się okażą konieememi skutkiem niedóborn 
budźetowogo. Poseł W1 G r a b s k i  wnesi po
prawkę do art. I-go ustawy: W  miarę realizo
wania biletów skarbowych powyżej wymienio
nych, mfo^oterstwo skarbu wycofywać będzie 
z obiegu i będzie niszczyć równocześnie odpo- 
wiedraą Ilość znaczków pieniężnych obiego
wych.

Min. S t e c z k o  wg k i • Każdy m ister słów 
bu mla! od dała prawodawczego upowużniienie 
do przeprowadzania takich diwikywyeh opera- 
cyj kredytowych. W  ustawie Skarbowej rząd 
prosi by został upoważniany do wdzidcnŁi 
jeszcze dodatkowego kredytsu w sumie 10 mi
liardów na wypadek zwiększenia się eon. Je
żeli soetamaomy przy tych 78 imlrardaoh niedo
borów, na tera niedobór mamy do 70 miliardów 
pokrycie już w pożyczkach w P. K. K. p. O fie 
się zapofunl o tem. że w dochodach prelhnłno- 
w^łio mogą być pozyeye nad zwyczajne, miano
wicie dochody z pożyczki przyrmiBowej 4 ekwi
walent za tabor kolejowy «w Rosy!, a termin 
wpływów tej pożyczki nie jest jaszcze zupcS- 
ffuie pewny, więe może zajść konieczność przej
ścia przez tę chwilową sytuacyę w drodze ope- 
racyi kredytowej, a taka oporacya jest stokroć 
lepsza, asaiżeli oowa pożyczka w P. K. K. P. 
Następnie taka cnJsya biletów skarbowych 
przy odpowiedniej propagaTidzie przyczynić się 
może do wyłowienia pieniędzy dotychczas stra
conych do celów paenięfcnych, echowMnycłi prze* 
pewne sfery ludności. Jeżeli te wpływy nie do
piszą, to będziemy w  połoźemu o tyle łegmera.

£h pafetywamy ąScidoibór Muiard »
w - mamy poiaswhy m  lab oq trzy
ndeaSące udokać się do .#& aposobu. Nie 
•chodzi tu o fcnsdyż w tern ziPamuńmiw, id rząd 
chce pokryć prsea to nowe wyda&i, to jek 
tylko apter&cya; kredytowa  ̂ Nie nwgę więc zgo
dzić ssę zn poprawkę posła Grabskiogc  ̂ bo 
przyjęcie równałoby znłweeaeinhi zaaśa>- 
rów tej ustawy 

Poseł Łoowmgtefe występuje ptzeerwko ar- 
gnmoofcoia posła Grabskiego.

W  głoeofwaniu poprawkę p. Grabskiego od
rzucono 116 głosami praodwko 92, poczem ca. 
łę ustawę przyjętej 

Przystąpiono do sprawositeSa fcoiofeyl cperw 
zagr. w sptpwia statutu

mlędzynar. tiybnnahi ©praWiedffwoócl. 
Referował D ę b i ń s k i :  Wszystkie państwa i 
narody mogą brać udział i proponować swoich 
kandydatów do togo trybunału. Powstała oso
bna grupa polska, składająca się s uajwybfr. 
zńojszyeh parawoików, nuęday innymi pnof. Bał -  
oora, H a l b a n a  I P i u i ń s k i e g o ,  któ
rych zadaniom jeet przedstawić swoich kandy
datów do tego trylmnału. Siedzibą trybunału. 
będ*«se Haga. Mamy obowiązek i my w-iią^ć 
udział w tym tryb imało, i we wialkioj twórczej 
pracy wszystitóch nnrodów. :— Ustawę przyjęto.

P. Ptudatowski wmósł o załatwienie ustawy 
do ordymacy! wyborczej przed przystąpieniem 
do dyskusys budżetowej. W&rosek tera upadł. 
Woboa tęgo przystąpiono do dalszej

Kaprawy nad ezpos© mhdetiu &karbu. 
Poseł W a j d a l i ń e k i :  Pewi^i postój jest 

joi w tom, że budżet wp!yv\ła w połowie okresu 
budżetowego, a nie jak poprzednio po jego 
upływie. Mówca zwraca uwagę mai flkcyjność 
i wielkość sum, któremi się operuje. Popieramy 
politykę oszczędności skarbowych, bierzemy 
się do sBOigacizowania wydatlców. Osziĉ ędfisości 
nie są wszystkiem. Należy stworzyć watrunld 
podmesionm prodnkcyi Na odbudowę przemy
słu przeznacz ono sumę za małą. Cła są stanow
czo za mislkie, domagamy aę wyższych, owi 
rewizyi tarjdPy celnej. Trzeba zwrócić wdększą 
uwagę ca kresy, a podnieść je zdołamy, tylko 
przy pomocy kapitału zagranicznego. Nie mo- 
żnâ  dopuścić, aby zairząd cywilny kresów był 
odloty od roszty państwa. Dzisiaj zagraża n^m 
ńteibezpSeesreństwo ueiekaraia naszydT zapasów 
n® wchód. Trzeba stworzyć dla kapitału za- 
gracicznćgo  ̂gwaraneye, że będzie miał w Pol
sce warunki rozwoju, by ni© bał się niespodzie- 
wanyeh -teoretycznych wymysłów. Pod tym 
względem mamy wid© do zarsmeonsia naszej po- 
'Mtyee zegranioanoj, w której drfałateoścf iśe 
widać zroEiimienia dla poteteb ckcmosn1c®Dych. 
Dochody nasz© są stosunkowo nikło. Powijmc 
się ludność obciążyć przyzłsjmriej w tekim 
stosunku, jak była obciążona aa czasów rządów 
saborezycK Mówca zwraca uwagę miefetra 
skarbu na to ź« teraz byłaby najlepsza pora 
na pożyczkę dołarową, opartą na ścisłym &&>- 
suuikw ntórłd do dolara.

O godat. 1J0 zarządz osra prżei*wę godz&attą.
Po pEserwie p. D i a m a a d  wywodzi, że cz 

ły sposób patTseada większości eejmorwej na 
gospodarkę państwową, jest błędny. Wychodzi 
s aasady, że Potefa*-feńt krajem nołmecym, 
Mieśmy w ssanym śtoodku międzynasrodow^o 
^ycaa -Kuropy, oo przetłumaczywesy snu jęayk 
finnnsowy, an&czy, że nasze życie ©konoimcs- 
ne musi być nadzwyczaj kosztowne, a społe- 
'OJzońsfcwo rolnicze nie zdoła pokryć tych wy
magań. Polska ma wszelkie den© uaturalce, 
aby stać się włellrihtai państwem przemysło-

ia 33MLifczałek u#i podstawie regulamiau wzywa 
gc, aby w ciągu pięeki minut przemówienie 
sł&ómyŁ R. Rndsuńeki zakłada pszeciw teram 
oneggjeamy protest, uważano to za pogwałce
nie wpteioścż ^awa i  egmezeza trybunę.

p. B ftW io reu sk i ockaytuj© deSdaft&eyę 
w usJenia steooauotiwa ptacy konstytucyjnej* 
Powiedziano w niej, że * możlzwesn sta-
juwiskleaa jest' T>r'r - i -i iżotu śckdcmu aba- 
daufu w kor ‘ . a inien pazyzwycsŁaić
urzędnńków do »- ^^ędności ,ora* pot̂ ęgofnać 
pracę w kieronka feoceoli&aeyi pstetwa.

P. Bobek wwoaf o zamknięci© dyekusyl Pod
czas głoeawao4a nad tym wmcekżem poddano 
w wąip&woitó fonsm. Okazało się, te na saE 
jest 116 posłów, a wżęo komplet dostateczny. 
Dyskusyę więe zamkn^to, a budżet odesłano 
do komisył.

Przjs-tąpiooó ’do pierwszego czytania 
ordynacji wyborczej do sejroa i serastd.

P. P o n i a t o w s k i  wi&csi: sejm poleca ko- 
misył konstytucyjnej prsyBiąptanSe do parao nad 
ustawą o włynacył wyborczej najdalej w po- 
ifowa© eiorpnfei i wHstosowanae takiego trybu 
prac, aby ukończone one byty w pierwszych 
dniach września b. r. W  cełu po^Łassifigo za
łatwienia tej sprawy sejm zwołany będtóe dnia 
1 września. Marszałek: Żałuję, ża strcamSabwo 
Pańskie nie objawiło tego wczoraj koawaa- 
cie seniorów. • Pomatcnft7̂ :  Chcemy ujawnić
stanowisko stronniaŁwa wobeto narodu polskie
go. P. Bobek oświadcza, że jego strocnSctwo 
w myśl wczorajszych uchwał przedst&wźcfeB 
stronnactw ni© zgadza się na ten wniosek.

P. Marywi Seyda solidaryzuj© się z 
mS p. Poniatowskiego, ate uwâ ża, ż© tenoki teo 
jest niewykanałny. Proponuje, aby kondftya 
konstytucyjna otrzymała praleceraśfe u&ończeoia 
prac do drdtt 6 paździoni&a, 1 j. w dwa tygo
dnie po ponownem zebrania się sejmu. Marsza
łek: WfCEorajssy koeuwenż seniotów uchwaEł,
żo najbDaez© posiedzenie ma się odbyć 20 wrao- 
śnial Komfeya budżetowa ma rozpocząć prac© 
dni* 25 sierpnia, komfeya z&ś kanstytucyjna i 
pdmmifltraoyjna 9 wrzeŚnaN. Uchwalono, by o* 
becność posłów na tych komisyach była ko
nieczną pod rygorem utraty dyofc posefeMcłt, 

Na tom ukońcaono obrady.
Naetępn© posiedzenie Sejmu dnta 20 września 

1921 r.

po siodmioleftaiiej przerwie, wywolaniąj wypad
kami wojennymi Jarmarki te miały,, ustaloną 
słalwę. Zje&dżaK się ®a me kopcy nk£y&D 
z kraju, ał© i * zagranicy. Tegocoeaaiy jaaansak 
jest też baadzo ożywio&y: gromaxisd tłumy ku
pców i obywatelstwa z całego Podola.

MIĘDZYNARODOWA WYSTAWA W  RY
DZE. Dnła cl V m. otwarta sostanie M^ęizy- 
oarodorwa Wystawa w Rydz© pojączona s jar- 
nrałrkmm wtodów, która trwać będzie do ćhóa 
28 sierpnia b. r.

Zarząd wystawy pragnie zaintereBowaó W 
naej prócz firm łotewskich, jakna/większą floA’ 
firm zagranicznych. Pożądane,m jest, by i firmj 
pracanysłowo-haiidlows polskie były jakuajlica- 
nlęj reprezentowane; firmy t© wincy poroau- 
mfeó się wprost z zarządom wystawy w ©eh: 
zapervttńeB?da sobie odpowiednich miejso. W y
syłki wkiiteczDłiiĆ możaia prz<*z WReń^kie Tow. 
handL polsko-łotewski© i Ezimport, Dyaabaig, 
Ryska 40.

STOSUNKI HANDLOWE AUSTRYI Z RO- 
SYĄ. Czeski© Biuro pras. deteosi z Wiednia: 
ReęceaoEfcaiż Rosyi sowieckiej w Wieduau, Di 
Broński, powrócił z Roeyi, gdzie brał udział w 
róktowaniactł gospodarczych jroirdndzy Austryą 
i Roeyą. Delegaci sowieccy doprowadzIH dc 
skutku wszelki© umowy pomiędzy rządom ro  
syjsfeaa i austryacMm, zwłaszcza w sprawie 
dostawy nafty z Austryt do Rofeyi sowieckiej. 
Dra Brońskiego u poważna rząd ©owiecM do 
r̂ wsaroî . a Austcyą umowy handlowej.

: r , . KURSA.
Warszawa, P. A. T. Dnia 30 lip a. Waluty* 

Dolary Steców Zjodra. gotówka: trans. 2095— 
2ił0, eprzedaż 2090, kupno 20JO, czeki: trans. 
2085, 2096, Franki frsń©. czeki: trans. 163, 
Funty ©zterlingi gotówka: trans. 7530, esekk 
trans. 7550—7575, Marki ciemieckie gotówka 
traaa. 26.35—26.80, czeki: trane. 26.25—26.16.

M A D E S I A N  E.

HEs bąizie kcnfersaeji pa lsM ew sk ie j-
Brukała. ^  A* Tl litewscy ttjjrezesałajmi 

Namsaewicz pasał w IiOradyâ © J Miłosz, poseł
W Paryżu, zlońyS odpowiedź nądu kowieńskie
go ca paropoaycy© Hymansa, któsą tera uo&ał 
za niewystarczającą i  poBtaotowfi w oł»« tego 
ni© Ewoływuó konferencyl połrito fitewnUsj 
w Bfuks^J, k^órą uwala atai zbyteesną. Hymans 
ma zanuar zwołać m końcu. si.flpgjtDiai iâ cadę 
W! teg sprawi# w  Geraewm  ̂ v'

Róź&e wiadomości

Z porwoda sniesameisiego podrożenia su iw oóy 
wsześOdogo nedzaju zramssone są zcaganizcws-a

K rakow sic ie  p ra ln ie  Małej Malizny
do podwyźazeraia ecto os praraa© x dmem 1-gic 

arenpnaa o 35%.

„Wapno Strzemieszyckie^
Roman Dobrzański

(dawniej J5. Łada i  R. Dobrzar.shr) 
ZAKŁAD WAPIENNY

Warszawa. $». 3B.) Bu Oak» H al«aą  
zraSwsMsyteiu wars*. mća&owany został eostes-
Hem gemerałnego eckretaryatJa UtgZ Narodów 
i wyjechał na rok do GkaMwy.

Warszawa. P. A. T. Poseł wy^3
ctoegdAj bankiet j a  rmes odjeżdiających do 
Moskwy całonków poselstwu poteM^u perscy 

weca I tylko Polska prr.euiysłowia, wytwarza-1 rządki© sowietów. Na bsmkiet przybyli wsży- 
jąoa wielkie bogactwa, będzie mogła sprostać ? ôy, ezłemkotwi© poselstwa japońaHegO.
wielkim zadamom, które na nią nakładają jej!   i, |i|j|HilHi
wanmH geograficzne i polityczne. Budżet!

W iadsaośe i fospada-cz*.
ka polska ma być mniej warta, niż Kra wł<> | 0 gSv,łdzia zbożowej.

swoje p<wodji. Powodem jest to, żo nieme ^  JoraeS» &,4ciekj0?0- toero^-mka Wyritónfa
woli wkroczenia na tę drogę, aby nasze bo
gactwa przyrodzone wciągnąć do naszego ży- j ,
Cfe gosjwdarcŁęgo, tak, ubj- nie byiy martwe. idy *P W W >*««W W J  
Ni© staramy się o to, aby nawiąsać st-osunki 
gospodarcze i  tami państwami, które mrogą 
nam pomódz. My na świocie robimy wrażo- 
ni©, jak gdybyśmy czekali na nową wojnę.
Gdybyśmy mogli zjednać ©obie opinię, opartą 
na! aktach, ża uważamy za pierwszo nasze za
dani© koosolidacyę wewnętrzną i ułożenie na
szych stosunków na zewnątrz, tak ,by można 
przypuszczać, ż© poddajemy eię pokojowemu 
rozwojowi, to początek do przełamania tej 
nfeufńoćci, «  jaką ar. odnoszą do Pofeki tia- 
.pitały zagranice, byłby zrobiony. Dalej 
morwea wypowiada krytyc®» uwug! o budżo- 
ma, wrof teie wyjaśnia stosunek swojego stron- 
«wfewa do rządu.

P. D y m o w s t ł :  Budżet na rantem© me 
zasługuj©. Niedobór jest aLbrsymi, a zaamstet 
konkretoyefi sposcR>ów pokrycia, mfedster daje 
4ylfe© zapownierafa. Mówca poddaj© krytyce 
budżet poszozegófoych ministerstw.

P. C h ą d s y ń s k t t  aBn. ©karbu nfe mógł 
praedfeistfwM jednego budżetu dla cełego pań
stwa. Wykazał dochody według poszczegól
nych mkofeteratw a aao według żsódel dodu* 
dów. W  dochodach wkłzhuy widką oetroi- 
uoćć ministra. PodrUków osobisto dochodo
wych prełkoinowsaso tylko 7 mlHardów. Nałeży 
©koofiBkowwć fortuny których dorobiono się na 
wojnie, ale tak samo należy opodatkować mi- 
Bonowe majątki bogatych chłopów. {Wrzawa).
Zamiast ogólnego planu słyszymy nawoływania 
do oeceoęćhH&i Ale oszczędność om jest prao. 
efei ©yetcmcm. Żądamy sby rząd, na js&imkoi- 
wiekby się stronnictwie opierał, był rządem ca
łej Pofekl Mówca kończy świadczeraiem, ile 
z obecnej gospodarki musimy eoayehlej nawró- 
c5ć ł uprawiać gospodarkę równego teaktown- 
fifc wszystkich.

P. R u d s i ń s k i  w długiąj przemowie kryły, 
koje bndteft S£ JKK«ra&>

Merowmfea
społecTmo-ekoaiomicimegc <X Towl Bclu>, deło- 
gatowi „Gaaety Waasaatwsikioĵ , etatut gieł- 

w Wararaw ło, Możemy 
już został p. mmfełrowt haradłu i  ptrsomysfei 
z ’prośbą o najszybsze zatwierdzeade.

Statut pefcedłożyi! przedstawiciele &  Ttow. 
RoItl w imieutu saaeregu orgaitoc^ isp t̂ecz- 
uto-goeąwdarc^yeb.

Przy opracowaniu statutu najwięki&ą df- 
skusyę wywofała spraw* zkhadu Rady. Chodzi 
bowiem o to, ażeby szerokie warstwy* spofe- 
czeństwn miały ssufaaB&e do ziatewań eeai, 
przez giełdę ustalonych, ażeby sady pewwożó, 
ź© giołdst ni© «kt±y tym. « y  też łsnysm fet©- 
rerom. Dlatego też wszystkie ssaKteê wowanft 
ezyimiki powinni© byś w siej reproBeratowanS.

Ogólne więc zgiromadzesł© gieHy, dhg wy
boru  Rady giełdowej —• mającej się «kłzdać—  
w myśl przetSoźoraego statutu —  % 16 osób, 
dzioli się na ©stery grupy zawtodowo. Pieew- 
fczai gnipc obejmuj© rołnfków, draga pnsedste- 
włr ieł? spożywców, to jest mtestiĘ, koopeerafy- 
wy spożywcze, tesecća kupców  ̂ A Ccnrasts 
podreihdków. Kaóda % tych grap feybtem; j>  
doą czwartą Rady g4^dów«§.

Sta też tern wzoruje mą aa â afeiteicK jgldS 
zbożowych W Boofkde I Wtedma.

Z powodu rai, i© zamftoicga m&wtt gtmS- 
•riiowa © g a d a c h  wsącza meżBm ■ fA wybore 
Rady giekhowuj prac* grapy  newodowa, su- 
tw iordzan ie  Btatttta ©Segi© pew nej m f e e a

ot tesgu b eżowym paaseje m$. 
straezntejszy chaott. TUc swmo nabywca, jak 
ł  sprzedawca jesż w* cenach kmaplefafe sde- 
Kwymtóowwjy. Z <±wj«ą zaś, gdy prasa ra n fe  
ogłaszać notofwató© eon, według których m- 
włerao© będą w Wanstawd© trazissdoa^ nyttaa- 
oy* m całym krafu wyjate! się̂

in ""  ̂A
WZNOWIENIE DOROCZNYCH JA&SAR- 

K6W W  TARNOPOLU. Odbywają©© rią od 
pamaętaych coasów w TaaaKąiofei j r a u iB  ko*. 
A m A  v»ti#i&_m  90i*

v  S in em iesa yca eb  W . V t»
AAw telegraficzny: Strzemieszyc© DobrzaMH.
Pa c3>|ęd& od dnia i-go l^ca 1921 rok 

na wyvraaią własaość dotychczaa spćfc 
wty ZaMad Wapocay „Stezńaław Ład 
i  Rosnsai D ^am dAi te Straamoszycafib 
mam aafigcayt Łirnejsag- a pczypomcteló §? 
WWPtooan o&fcmx>m.

Wapno jnsydkSSs jefsfc teńuiD od rr
t a  1866, jako wyborowo wapno maanfek 
aawfcaBa &f% Gai O (titeokn wapnia^, jer 
t̂esteb ubwytne, słekka hydrauałkea (1JS9/ 

& Q Ą , pasy ga^teniu wykafflge piędokre 
tny przyrost objętości w stosaaku fe my 
tej •Tnodŷ  co EtYierdza stocałksa chcmiesn 
D*a Ai. Wfessboiga te Wsratitewl, oras: eh 
psriyztei fasetowa „Bsuleitang da? pw IL  ]
Ntoi<db»to M  SzKSKikotea4*.

Cena, wouoo ^nTyjającyefi?
ptódukóyJ —  zawjBze konkr

reueyjna*
Żądia&£ai ? gamangem^fł wysolco
! aapo& seboyaaHab proenę kieroTi.ó po 

adresem: Rómais Dobrzański, StmsnleG^i 
W . W . (powiąż Będziński).

Wyaoki© zalety towaru, jak iSwtakd 
prsyetępna eena, zyska mi, ntein ca-dzte. 

p&Bąpcgo WWPtósów o&kffoónk 
£ poważaraiem

Roman DobrzańckA

k „ C @ D E K
S Z K O Ł A  P jR A W g

6*i

I  K O N O S J O N O W iW A

W Y P O t Y C Z A L N U
• p o A w a s i k t o  p r a m l c t y i l i  

K n M ą  t t w w M u o  9SW ■.'*

m e m e h i r  U n t e a n y M ^
otwarta w czasie wzkaejł bez przerwy. Kar 
lekcy© was wypesyczani© keooplete p©drę©uić 
tkm lćw  i  repetytoryów do wsmtkteh sgz© 
nów ł  rygorozćw prawałesydh Utlowni det 

chi a pswwlacyi załatwi© się odw -sini©

TADEUSZ
fekter Hta. M eeer I teEMer MteeMH  
d t e r a l*  ratenek ket Pol JtafaJ,

ran AkmkmJI Kwfc teckaiHych, 
ś r u b  w© Lwewie śfeda 28. łlpea IH l ą  
J* «uoich I ©teżkteh dw ptenM , e w  
tm y le J a k n a m b a ii, praatywaay teUB 
Fkzewiezieaia zwłok z dworca {*& fra k  

•dbędzfi© ©Są a  godalal© 10 I pSk mgm 
w & ?i *9 i d i f l k n  

A  a m t e i  krakowski, gśbde wOkęttAc 
*  MABOŹESSTWO tAŁOBNB, pe ł lk y w  
nastąpi ałoóenU sełek do gwahtwci no 
dsinneg©, — u  klócośo anwta© ehreirty 
stewdEana tona z dzSedai, «)d m  i kcackt 
w gn im il Krewnych, F i^ a d S l iM e  

gów Zmartefo.

(
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Cudowny gość.
i:# Przekład M. Bogdaai.

—  Ależ ten opaitnmek, chociaż auu. or
liki, jest świetnie założony, —  zaopinio 
jwa2. —  Nie będę go  wcale rui?aać, sądzę, że 
Sto będzie najlepsze. A le co za przedziwne 
Zniekształcenie. Czy to panu nie zawadza, 
panie Aniele?

Stanął teraz na wprost Anioła, by mu spoj
rzeć w oczy.

Anioł, sądząc, że ma na myśli ranę, odparł: 
i —  Trochę.

-— Gdyby nie chodziło tutaj o kości, ra 
dziłbym panu eo rano i co wieczór jodyno
wać. Niema jak tynktura jodu! Bobry ma
saż usunąłby wszystkie wypukłości, zgru
bienia i garby figury. A le ten przerost ko
ści, kości wogóie, wie pan, zitwszo kompli
kuje sorawę. Mógłbym naturalnie je spiło
wać, ale nad podobną operacyą trzoba się 
dobrze zas tań o w i ć.

—  Ozy mówisz pan o moich skrzy
dłach? —  zapytał zaniepokojony Anioł.

—  Pańskie skrzydła? Co? nazywasz to 
pan skrzydłami? A  więc takd o c-zemżebym 
mówił?

-— Spiłować je. —  wykrzyknął: Anioł.
—  Fan nie godzisz się na to? T o  nalu- 

Kinio pańska sprawa, ja ograniczam się 
<tviko do Tady...
' —  Bpi lewa ć je! Ależ eo za zabawne stwo

rzenia *  pana, w# powiędnął Ajtfoł f  ^ csą ł
się śmiać. ■■

—  Jak pian chce, zgckfcril się fok toŁ
Nienawidził ludzi, śmiejących się.
—  Co za ciekawy przypadek, *— taczał, 

'■ąfąo się do ydlcarego.
dyby ono panu zawadzały.„ N igdy 

w życiu nio słyszałem o podobnej redupli- 
kaeyi, przynajmniej w świecio zwierzęcym, 
f J roślin to dość rzecz zwykła. Czy w  ro
dzinie pańskiej nie było podobnego wy
padku?

Nie otrzymał odpowiedzi.
—  Takie zjawiska, jak częściowe rozdzie

lenie kości członków, nie są niczem nadzwy- 
csr jnem, —  zwrócił &ię do wikarego, —  są 
dzieci o sześciu palcach, cielęta o sześciu 
nogach, koty o podwójnym wielkim palcu... 
Czy mogę panu pomóc, —  zapytał zwraca
jąc się do Anioła, usiłującego naciągnąć im r 
rynarkę. —  A le reduplikacya tak dosko
nała, tak bardzo zbliżona do skrzydeł! By
łoby to o wiele proeiszem, gdyby to była 
druga para rąk.

Po nałożeniu marynarki Anioł i Ieakrz po
patrzyli na siebie uważnie.

—  Doprawdy, —  powiedział doktór, •— 
piękny myt o istnieniu aniołów, staje się 
zrozumiały... Ale pan ma zapewne gorączkę, 
panie Aniele, taki pan rozpalony, Nadmierne 
wypieki są gorszym objawem, niż najwięk
sza biadać. Jakież to dziwne, że pan wła
śnie nazywa się Anioł. Przyślę panu nieco 
chłodzącego napoju na wyi^idek. gdybyś 
pan cierpiał pragnienie w nocy...

■<£ 0 •wr
r fcapisał sobie ^emorainben** im man
kiecie koszuli. Anioł patrzył na niego m za- 
dsamie, % lekki tESmiech tódł ysC jego jfcreni- 
eacih.

—  ChwilOeskę, Criunp, —  teeld wikary, 
biorąoi doktora- pod ramię J odprowadzając 
go ku drzwiom.

Twarz Anioła rozkwitła uśmiechem. Spoj
rzał na swe nogi, obciągnięte ctzamem 
odzieniem.

—  On mnie z całą pewnością bierfce za 
eziłowieka, —  powiedział. —* A le to, co my
śli o moich skrzydłach, napełnia mnie zdu
mieniem.'Co za cudaczna ietota! Boprawdy, 
zdumiewający sen,

X III.

—  To  jest anioł, —  szepnął wikary, —  
pian nie rozumie...

—  Ge? —  rzekł doktór głosem ostrym 
i szorstkim. Podniósł w  górę brwi i uśmiech
nął się.

—- A leż te skrzydła!
—- Naturalne, zupełnie maturalne!... choć 

cokolwiek rzecz jest anormalna.
•—  C&y je f̂c pań pewny, że są  nakiralnc?
■—- Mój drogi przyjacielu, wszystko, co 

istnieje jest naturalne. Niema nic nadprzy
rodzonego na świecie. Gdybym sądził, żo 
jest inarezoj, 'rzuciłbym całą klientelę i yn>- 
szodłbym. do klasztoru Katbuzów. Istn iej* 
zapewno aja-wiska anormalne. I...

—  Ależ znalazłem go w  taki dziwny spo
sób, —  upierał się wikary.

N r H W . ’

■—Tak! ojewstiĉ z mi palt, W jaki Gpoaób 
go amaiazłeó.

I  doktór usiadł na stole w przedpokoju.
W ikary nie umiał dobrze opowiadać. Za- 

csąi, przytaczając z pewoiem wahaniem po
głoski, ikrążące o dziwnym, ogromnym' 
ptaku. Mówił króifckieml, niezręćznemi zda
niami, bo mając na myśli dobrze sobie znana 
surowość ortodoksyjną swego, biskupa, lę 
kał się wpaść w* patos kaznadaiojski. Cho- 
dizało tu przecież o rzeczą świecką. W  do
datku^ doktór co parę zdań, kiwał głową, 
krzywił usta, jakby notował sobie w pamięci 
poszczególne części opowiadania, ważne dla 
dalszego biegu wypadków..

—  Auteugestya! —  szepnął nagle.
.— 1 Co .pan mówi?
—  Nic, nic, —  rzekł doktór, —• nic zape

wniam pana. Proszę opowiadać dalej, to 
bardzo interesujące.

W ikary opowiedział, żo wys7̂ >dł ze 
strzelbą w ręku.

—- P o  śniadaniu,. powiedział part, zdaje 
się? —  przerwał doktór.

—  Tak! zaraz po ^śniadaniu, —• odparł 
wikary.

—  Trzeba się wystrzegać podobnych nie- 
ońromości, ale mów pan dalej., proszę.

W ikary doprowadził opowiadanie do 
chwili, gdy u jrzał promienną postać anioła, 
z wysokości schodów ogrodzenia.

—  TaJd upał, —  rzekł dolctór nawia
sowo, —  było dwadzieścia sześć stopni 
w cieniu. _

Gdy skończył, doktór zacisnął wargi mo-

cni ej nfe zwykle, uśmiechął się blado, i spoj
rzał wikaremu prosto w: oczy, w; sposób zna
czący. ?-

—  Pań nie myśli... —  wyjąkał wikary.; 
(D októr potrząsnął głową.
• —  Bantj mi pan, —  rzekł, kładąc i;ękę 

na Tamicniu wikarego. I  ciągnął dalej,
—  Wyszedł pan natychmiast po gorącem 

śnią daniu, w  upalne południe. Zapewne było' 
powyżej dwudziestu siedmiu stopni w  cie
niu; Resztka paiisldch władz umysłowych,-1 
saję-ta była jedynie oczekiwaniom rzadkiego 
ptaka. Mówię „resztka*1, bo większa część 
energii neiwowoj, skoncentrowała się w or
ganach niższych, w celu stworzenia posiłku. 
W  paprociach leżał jakiś człowiek, wstał, 
pan strzeliłeś, a on upadł. No, naturalnie —- 
zdarzyło się... tak się dziwnie zdarzyło, że 
ten /właśnie człowiek-anioł ma .podwójne' 
górne kończyny, parę zbytecznych człon
ków, podobnych do skrzydeł. Jest to. dzi
wmy zbieg okoliczności, zapewe. Go zaś do 
tych kolorów tęczowych i całej reszty...; 
Czyż nigdy W  gorący, dzień słoneczny n ie 
widział pan plam, jakby much różnokoloro
wych', tańczących przed oczyma?... Czy. je
steś pewny,' że tv obecnym wypadku, plamy 
te były ograniczone do skrzydeł? Pomyśl 
pan tylko... • ' . <

—  A le c-n sam utrzymuje, żo ' jest anio
łem, —  powiedział wikary, spoglądając 
oghipiałeńii, o-lórąglenu oczkami, i wkładając 
pulclme rw o do kieszeni.

(C iąg dalszy nastąpi)

D y r e k c j a  S p o łe c z n e g o  G lm a a z ja m  
w  M ie c h o w ie

ogłasza; że cd 1-gó września b. r.

nsuczyci
|^20 3 IKersIurg c&zgstej fi fiasiKy.

Podania wystosowane do Dyrekcji Girwaszjutn w  M ie
chowie w r? i z  od p is a li świadectw, przyjmuje Kanco- 
larja Gimnazjum. Mieszkanie zapewnione. W  bieżącyai 

roku szkolnym comrazjur.i zoótajc upaństwowione. 
1121 Eyrektor Gimn.: (—)  Tadeusz Lech.

Bada epishińcza Żeńskisgo Bimn. Społecznega 
w Miechowie

ogłasza niiiicjszem  Sw^fll&isrs

na przełożoną Gimnazjum
na warunkach Żwiązfcu zav/odowego nauczycieli szkół 

średnich w  Warszawie.
Jednocześnie podaje się do wiadomości, śe od 1-go 
września b. r. wakują posady n a u c s jjc ie iH fic k ) jęr. 

nlemiec. przyrody i gcografji.
W iadomości adziela i sgłoazenia przyjmuje

Keneelarja B innazjun  Żeńskiego.
  _ . - -   ■■■ -

W  administracji naszej wakuje pesada

dyrektora Urzędu statystycznego.
JCandydaci z  odpowiedniemi kwalifikacjami zechcą na
desłać zgłoszenia swe wraz z  iycioryseta, odpisem 
iw iadectw  i podaniem szczegółów dotychczasowej 
działalności. —  Pensja korzystna według planów urzę

dników wiejskich z  wszelklemi dokładkami.
1183 M agistrat ml&sta Poznania.

Znano ze skuteoznosci wady minsraine sztuozns:

„Kadsbad-Mfililbrunn“ 
„Kissingen-Rakoczy “

j polecone pntei krsf.o^skla i lwowskie T o w a rK jr s tw a  I 
lekarsk ie  wyrabia:

m i K. HZąOA i CHMURSKI
| w  K r a l c o u T e ,  ul. ćw. Girtrndy L. 4. Telaf. 227. |

Do nabycia w  upiekach i drogueryacfc. 908 t

A ta a  JAWORSKI
Handel N a c z y ń  K u c h e n n y c h

opas crfyku łów
f* L A

K r a k ó w ,  R y n a k  ge, L . 2 4 .
Tslsfsn Kr. 22. Koało T«lefon E3r. 22.

f « y S T O W N I A

W Y T W O R Ó W  P O L S K I C H
D Z IA Ł  M E TALO W Y:

Lodsnni pokojowych, 
tćiek  żelaznych składanych 

I stałych.
Konewek ejrcdoeych.
W tnisn cynkewych, oraz 

nesiadśwek.

Umywalek.
Baniaków do bielizny. 
Wiader cynkowych. 
Skopcew.
Szaflików I konewek wszel

kiego rsdzsju.
B n !| l de rrsrńa bielizny I różnych artykułów metalawycb 

ł'?dnych do ażytku donowegc.
3 Z IA Ł  D R ZE W N Y :

Walki dc 
Stolnice.
Półki de naczyń różnych 

aystemów.
Kaski do mifoa. 
Seszczółki do Jarzyn. 
Pfłk ł do m lęsi w kilku 

•dnlansch.

Kompletne łyżniki. 
Wieszadełka do icierećzeŁ 
Keryta do prania bielizny. 
Koszyczki na noże I wldelćt. 
Łyżki. Mon te w U.
Warzechy.
Sz^tkownica da Jarzyn 

i do kapusty.

- =  KOMPLETNE WYPRAWY KUCHENNE
JACZYNIA ALUHIHJ3W6, EMALIOWANE I PORCELANOWE.

L .U t r a le  . (H )e n u . ,  p o k o jo i r . .  r^ e z a e  1 B l ip o w e .
3AŃKI HA MLEKO x  CEHTRYFU3I x  SKOPCE CYNOWAHE.

fe w y łe ) wymieniowe rseezy p « I c m  i i *  kurto wole.
A  h T. Ktpcfr, Skłidaic, Kółek Rolniczych, Keeperaljw. Związków i Zrzimń zsw

---------  CENY FABRYCZNE, —
.W ysyłka na prowincję natychmiastowa. — Ceny oraz ryciny 

na lądanle odwrotnie wysyłani. 979

S .  A .  w e  L w o w i e .  u L  K o p e r n i k a  L »  4 .

P e d w s f i s z s n B e
3  b u s  M g » .

Walae Zgromadzenie Akcjonarjuszy Banka, Ziemian A. we Lw ow ie uchwaliło, w  disiu 16 
kwietnia 1921 podwyższyć kapitał akcyjny do Mp. 69,2GO.OOO. FcstAnowieaiem Ministerstwa Skarbu 
s dnia 24 czerwca 1921 L. 971C/DS. zatwierdzono powyższą nchwałę Walnego Zgromadsenia, ze- 
swalając na powiększenie kapitału zakładowego o kwotę Mp. 57,40^.000 do wysokości Mp. 60,200.000 
przez wypuszczenie 205.000 sztuk nowych akcji 11-ej emisji po 2 8 0  M & p . im. w art

Na te { podstaw ie rozp isu je  Bauk Ziennian S. A . w e  L w o w ie

S U B S K R Y P C J Ę
na sta»fąp»jących w arunkach :

a) dotychczasowym akcjcnarjuszom przysługuje prawo pierwszeństwa do poboru nowych akcji 
w  ten sposób, i e  na jedną dawaą akcję pobrać mogą jedną nową akcję drugiej ęmisji — 
oprócz tego zaś będą mogli wykonać prawo opcji, a to : w  stosunku 4 nowych akcji aa Jedną 
dawną;

b ) nowe akcja uczestniczą w  zyskach Basku począwszy od 1 lipca 1921;
c) kurs emisyjny nowych akcji wynosi dla akcjoaarjnszy wykonujących prawo poboru lub opcji 

Mp. 300, dla nowych sabskrybeatów Mp. 350 za sztukę —  na koszta koefekeji nie będzie po
bieraną osobna dopłata;

d) cenę knpna należy złożyć w  całości gotówką wraz * 6 prc. odsetkami za czas od 1 lipca b. r.

I ) p r a w o  p e fc o r u  1 opcji zgłoszone być może ircagpćźa tie f d o  3 1  sK erp ta iti h .  s*. pod 
ryg-retn utraty tego prawa. j fc g łd s z e M a  Eaa a k c j e  n o w e  p ?zy|n i4 iiiva ise  b e44Eą n a j -  
p ó ź n i e j  d o  1 5  w r z e ś n i a ;
przydział nowych akcji uskuteczni Dyrekcja Banku podług własnego uznania z tem, że za 
akcje nieprzydtlelone zwróci Bank wpłacone kwoty wraz z 3 prc. odsetkami;

*)

h) N ow e akcjo wydane zostaną akcjonarjuszom po zawiadomieniu o przydziale sztsk i po bk 
feksjonowoniu tychże za zwrotem świadectwa tymczasowago na uiszczoną wpłatę. ]

SKon-
1128

1
i

E a iak
Bank
B a n k
B a n k

Bank
B a n k

f m

Zgłoszenia i wpłaty przyjmuje:
Eieisalaia S , A-,, we Lwowie, ul. Kopernika 1. 4. 
M a ło p o ls k a  S. A*9 Kraków, Rynek główny 25.
^ Ie s i is k l9 Kraków, ul. św. Marka 1. 8.
Z ie m ia ń s k a , Warszawa, ul. Mazowiecka 13.
Związków Ziemian, S. A. Warszawa, ul. Kopernika 30. 
Handlowy, Poznań, pl. Wolności 9. j||

1128

g *  K .  S n l ik o w s k i
KrakAw, u!. Grodzka 69.

g . r K f f J s w J t f S R f c
^^^TBa^;gjg8fflS!3agsł?Ea^EtgsmnłaaBR3sweagsa3aaEł5E8aRas8a

fteklamajeet dźwignią handlu i przemysłu.

„MUZYKA i ŚPIEW"
pomieszcza jako bezpłatny dodatek do Nr. 22

„Pieśń do Matki Boskiej11
kcmpozycji Prof. M ieczysława Horbowskiego.

Przedpłata roczna Mp. 128*—.

Admin. i Redakcja: Kraków, ul. św. Tomasza 35.

Wytrawny rolnik
i hodowca poszukuje w ię
kszej dzierżawy do ob ję
cia każdego czasu. Bliższo 
szczegółowe zgłoszenia 

pod: FUCHS, Kraków, pl. 
Szczepański 8. 1124

Pies chart
zbłąkany do odebrania ul. 
Batorego 26, Hi. p. Nr. 

drzwi 10. 1126

Zakład krawiectwa
damskiego «w

J. Kalafarski
Kraków, Szewska 12.
Najszykowniej wykonywa 
kostyumy, płaszcze, i L d. 
zarłssnych I przynistidaych 

materyałów 
po cenach nmiarkowaaycb. 
□DDGoaoooanDDoaa

STARUSZKA
córka oficera wojsk polskich 
a r. 1831. niezdolna do 
a powodu starości i i 
nla ręki. uprasza o łatfcawe 
wsparcie. - -  Datki prcjjm ajo  

Adm. „O łosa Narodn“.

do pracy 
i złam a-

M I E J S K I  ®

%ZAKŁAD KREDYTOWY
Krawów, Rynek ć

Prs^flsBuja
wkładki oszczędnościowe na 4—5% v. na ra
chunki bieżące procentowane od 3°/o v, c\i^g umowy. B

U dzie la  na dogodnych  warunkach k redytu  w ek s low ego , . 
tow arow ego , oraz w  rachuukach b ieżącyc li, uskutecznia

w sze lk iego  rodzaju  przekazy, inkasa i  ak red y tyw y . ‘ ji/oj

Jako B A N K  D E W I Z O W Y  zakupuje w alu ty  w  szczegó lności dla 
gm in, K oo p era tyw  i  S tow arzyszeń  spożyw czych . 

a ' ■.. ■ Dla wszelkich Instyiucyj społecznych warunki ulgowe. = = = = = = :
f io d z ln y  k a s o w e  o d  9  d o  p ó ł do  1. 1084

/
P o lsk a  Spółka O L S  &  D E J  A  <1 Mag. B. Jawornioki \

w  K rakow ie  ;
i  •

:P ^ : \
2■■ i i ( ! ■ O

V r  „PHARMA1
zawiadamia swoich Akcjonarj uszów, że

ŚWIADECTWA TYMCZASOWE
na akje II. emisji są nstyehmiast do odebrania
w Banku Związku Spółek Zarobkowych w Krakowie :

(Rynek główny L. 19). \
V . «

Świadectwa nie odebrane będą w  późniejszym \
terminie wysłane pocztą. u>7i i

1<

• **
••••a*#****8*****

u a a  P o ls k a
i .  Bk* w  l lr a tk @ w ie .

zawiadamia, że z dniem 15 maja 1021 r. przejęła od 
Dyrekcji Żeglugi Państwowej wszelkie agendy, dotyczące

spławu i ksmunikacji widnej n& przestrzeni
o d  © ś w l ę c l m i a  d o  S a s s d o m le r z a  (sBS
a to przojntujęc w swój zarząd Agentury P. Ż. P. w Krakowie 
i Sandomierzu, wraz ze statkami, taborem rzecznym i składami

T r ® n $ p o s " t s f  w @ $ S n i s  WSZ8łkias° r° s M u
n a  p r z e s i r s e a i i  d ś w i ^ i m - S a n t i O i n i e r L

*1° wszystkich miejscowości po- 
wu a  W  Ijf y  fi a  łojonych nad Wisłę sa tej przesM*

Własne składy i magazyny z torami przim ysłm in i
w Krakowie: stc. Grzegórzki I sto. Podgórze -  Wisła, 

w Sandomierzu sic. Nadbrzezie -  Port. tu
mmaemmmoKmmmmummuiwumim

R u c h  w y  C i e s z k o w y  i  p a s a ż e r s k i  T k  

s t s t k a m l  I  ł o d z i a m i  m o i e r o w e m l .  ^

Regularne rejsy parostatków na przestrzeni 
Kraków-Nowy Korczyn dla nidiU P0SSŻerskS-t0WSrswgQ0

odjazd z Krakowa o godz. 9-tej rano w niedzielę, 
wtorki i czwartki —  wyjazd z Nowego-Korczyna 
W poniedziałki, środy i piątki o godz. 4-tej rano. 

Odjazd statku, uzależniony jest od staau wody.

Sygnalizuję wywieszki przed lokatami ŻEGLUGI:
Rynek 13, Starowiślna 66 i na przystani Spółki na Bulwa
rach Wiślanych między II a III mostem. Telefony: NN. 4621224Ó.

P e p i@ r a ie n y  p r s a m y s l  © ie s y s t y !
Wydawca: v  zastępstwie Polskiej Spółki prafioyrej K. H p 1 e k p a. "•  Redaktor naeaeku I fidOflaŁ Mft tY * k.. Drnkwoia «Gło«i Naioebi  ̂M  Krakowie nod. zawadom Ropi ĵu.


